
Nr. 2. We Lwowie, Środa dnia 3. Stycznia 1883. Rok XVI
WYCHODZI CODZIENNIE.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — pół­
rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 cnt. — 
miesięcznie 1 złr. 50 cnt.

Z przesyłką, pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr.—kwartalnie 6 złr.— 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek, kwartalnie 12 marek, 5 srg., 
do Francji i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

'Przedpłatę i  ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Binro Administracji „Dziennika Polskiego11 przy ulicy 

Sykstuskiej 1. 2 w domu p. Bernsteina; we Wie­
dniu, Hambnrgn, Frankfurcie nad Menem, Ber­
linie, Lipsku, Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu 
pp. ilaasenstein et Yogler, we Wiecinin A. Oppel- 
lik, R. Mosse, Rotter i Spł., w Warszawie Reich- 
man et Frendler. Binro anonsów w Paryżu 
pułkownik Raczkowski Faubourg Poissonier 32.— 
Ogłoszenie przyjmuje Ajencja p. Ad.Ciborowskiego 
Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 cnt. od miejsca 
objętościjednego wiersza drobnym drukiem (petit.)

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko do 
Administracji „Dziennika Polskiego11. Listy re­
klamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w  rubryce „Nadesłane* 20 ct. od wiersza.

Od wydawnictwa.
Z nowym kwartałem upraszamy sza 

nownycłi czytelników o wczesne nade­
słanie prenumeraty dla uniknienia rekla­
m ach i uregulowania nakładu.

Przedpłata. aa „Ezieitt Polsti" uposi:
We Lwowie bez przesyłki pocztowej:

r o c z n ie .......................................18 złr. — ct
p ó łr o c z n ie ................................... 9 ,, — „
k w a rta ln ie ................................... 4 ,, 50 „
m iesięcznie 1 „ 50 „

Na prowincji z przesyłką pocztową:
r o c z n ie ..................................24 złr. — ct.
p ó łr o c z n ie ............................ 1 2 , ,  — „
k w a rta ln ie ................................... 6 ,, — „
m iesięcznie................................... 2 „ — „

Prenumeratorom Dziennika Polskiego 
przysługuje prawo nabywania znakomitego 
dzieła Szlossera, Dzieje powszechne w 
22 tomach po cenie znacznie zniżonej, 
a mianowicie zamiast 55 złr. płaca tylko 
30 złr. Życzący korzystać z tego zniżenia 
ceny zechcą pospieszyć z zamówieniem 
przed końcem stycznia 4.888.

Lwów 1. stycznia.
Francja rozpoczęła rok nowy pod wraże­

niem przygnębiającego faktu, o którym wczoraj 
zrana otrzymaliśmy z biura korespondencyjne­
go telegram  następujący:

P a ry ż  1. stycznia. G a m b e t t a  u m a r ł  
o p ó ł n o c y ,  z a c h o w u j ą c  d o  k o ń c a  z u ­
p e ł n ą  p r z y t o m n o ś ć  u m ys  ł u. A g o n  j a  
t r w a ł a  d w i e  g o d z i n y .  P r z y  z g o n i e  
b y l i  o b e c n i  S p u l l e r ,  E t i e n n e  i d r. 
T i e r  z a l.

Wypadek ten przeczuwano już od dni kil­
ku, wczytując się w telegramy pary?kie o prze­
biegu zagadkowej dotąd choroby trybuna F ran ­
cji. Chorobę jego nazywamy zagadkową, albo­
wiem po niewyraźnem doniesieniu o jakimś 
s trn ^ e  pistoletowym, którym według jednych 
depesz sam Gambetta m iał się zranić w rękę 
przez nieostrożność, według drugich zaś miał 
być zraniony przez jakąś zazdrośną kobietę, 
nagle telegramy paryzkie zaczęły wspominać 
tylko o pewnem cierpieniu wewnętrznem, które 
spowodowało gorączkę i formację wrzodu na ki­
szkach, i nikt sobie nie mógł wytłumaczyć 
związku obu przypadłości, które przecięły wre 
szcie wątek ruchliwego żywota patrjoty fra n ­
cuskiego.

Leon Gambetta, urodzony w Cahors r. 183 8, 
został adwokatem w 21 roku życia. Pełen żaru- 
młodzieńczego dał się wnet poznać bądź jako 
obrońca w dość częstych na ówczas procesach 
politycznych, bądź jako mówca, z wielkim ra ­
dykalizmem występujący w sprawach politycz­
nych przeciwko systemowi rządów osobistych 
Napoleona i wszechwładnej kamaryli dworskiej, 
otaczającej Tuillerje. Już w roku 1863 brał 
wybitny udział w wyborach, ale nazwisko jego 
nabrało rozgłośnej popularności dopiero w pro­
cesie, wytoczonym kilku dziennikom za rozpi­
sanie składek na pomnik b. deputowaneg 
Baudina wskutek burzliwych scen, których wi­
downią był cm entarz M ontmartre w rocznicę 
napoleońskiego zamachu stanu dnia 2. grudnia

1868. W cztery miesiące później za dzielną o- 
bronę dziennika V Emancipation  w Tuluzie mło­
dy adwokat s ta ł się przedmiotem wielkich o- 
wacyj nietylko na południu Francji, gdzie duch 
radykalizmu od czasu wielkiej rewolucji m ie­
wał zawsze potężne ogniska,ale także w samej stoli­
cy państwa pod bokiem policji i żandarmerji cesar­
skiej. Przy następnych wyborach powszechnych do 
ciała prawodawczego postawił kandydaturę swo­
ją  równocześnie w Paryżu i w Marsylji pod 
hasłem „opozycji nieprzejednanej" (1’ opposition 
irreconciliable). Za przeciwnika w Paryżu m iał 
Carnota, osobistość sympatyczną dla dem okra­
cji, a jednak przy głosowaniu zwyciężył go 
więcej niż podwójną większością głosów. W M ar­
sylji stawało przeciwko niemu trzech kontr­
kandydatów, nierównie słynniejszych, bo Ferdy­
nand Lesseps, Barthelemy i Thiers. Przy pier- 
wszem głosowaniu rozdzieliły się głosy, tak, że 
nikt nie otrzymał absolutnej większości, cboć Gam­
betta nad wszystkiemi uzyskał większość wzglę­
dną. Drugie dopiero głosowanie rozstrzygnęło 
na jego korzyść i przyjął m andat z Marsyjji. 
Odtąd datuje się jego karjera polityczna, pto- 
wadzona walną kam panją przeciwko Napoleono­
wi III., w szczupłem wprawdzie gronie, ale 
umiejącem zręcznie wyzyskiwać wszystkie wa­
dliwości spruchniałego imperjalizmu. Pam iętną 
pozostanie jego opozycja przeciwko wojn^ 
Niemcami, poparta rewelacjami o nędzny: 
wszelki wyraz stanie aim ji cesarskiej. Wyl 
r. 1870, s padające na Francję z elementarni 
zbyt szybko potwierdziły zapatryw ania opi 
W przeciągu jednego miesiąca Francja s 
dwie armje polowe, a trzecią, niezdolną 
wie do żadnej akcji zaczepnej miała zam 
w okopach paryzkich. Cesarstwo runęło 
lach Sedanu. Francję objął rząd repu 
ski, ale także zamknięty w murach P| 
Chodziło o ratowanie ojczyzny, jeżeli ju:
0 ratowanie honoru broni i sztandaru, 
betta w tej potrzebie wyprawia się bało 
oblężone’ przez Prusaków stolicy, ląduje 
niebezpieczeństw , organizuje delegaturę 
w Tours i n iesłychaną w dziejach e1 
swoją, stwarza nowe arm je, przeznaczonebą< 
odsieczy stolicy bądź dla dywersji na li 
komunikacyjnych nieprzyjaciela. Bohate: 
te wysiłki pozostały ostatecznie bez sk 
wszystko poszło w rozsypkę, ale honor re 
ki został uratowany.

Od tego czasu minęło 12 lat, a pii 
połowa tego okresu była poświęconą t 
walce systemu republikańskiego z tajnemi 
wnemi usiłowaniami reaKCjj monarcbiczm 
walce tej, prowadzonej nam iętnie i żarli 
obu stron podczas obu prezydentur: Thij
1 Mac-Mahona, Gambetta wytrwałością sf 
agitacyjną, której zarzucano pobudki egom 
czne, położył niewątpliwą zasługę około wysa­
dzenia z siodła wszystkich po kolei menerów 
reakcji, i ustalenia republiki, czego najznako­
mitszym wyrazem jest prezydentura tak  sza­
nownego i zacnego obywatela i republikanina 
jak Grevy.

Dalsze działania Gambetty, zmierzające 
widocznie— mimo wszelkich odmiennych zdań— 
do tego, aby we Francji raz na zawsze uczynić 
niemożebnym powrót rządów cesarskich lub 
królewskich, spotkały się z trudnościam i, które 
wychodziły niestety od stronnictwa nieprzeje­
dnanych radykalistów. Gambettę napiętnowano 
nazwiskiem oportunisty, mającego za jedyny 
cel swe ambi sji dochrapanie się prezydentury. 
Laur jego więdniał, popularność pełzła, ale 
bądź co bądź—Francja umiarkowana widziała

w nim jednego z najwybitniejszych r e p r e z e n  
t a n t ó w  i d e i  r e p u b l i k a ń s k i e j ,  t u d z i e ż  
o d w e t u  w o b e c  N i e m i e c ,  i pozostanie on 
nim mimo wszelkich czernideł, na jakie ludzie 
publiczni wszędzie i zawsze są narażeni.

F rancja dopiero po zgonie Gambetty pozna, 
jak wielką Doniosła stratę, a brak jego da się 
dotkliwie uczuć w dalszych walkach, jakie to 
państwo musi przebywać w skutek dążeń anar­
chistów i reakcjonistów.

Otrzymaliśmy pismo następujące:
Szanowna redakcjo 1 Upraszam o um ie­

szczenie w łamach Dziennika Polskiego nastę- 
pustępującego oświadczenia:

K u r jer Poznański przypisuje mi autorstwo 
artykułu starej Press*, wiedeńskiej, w którym 
jakiś „znakomity" polityk polski m iał znako­
m itą  odwagę wychwalania przymierza austrja- 
cko-niemieckiego w chwili, gdy bezczelne po­
gróżki płatnego dziennikarstwa niemieckiego 
wykazują całą upokarzającą stronę owego przy­
mierza, które może wieść do przymusowej 
wojny, przeciwnej zarówno interesom austria­
ckim jak i interesom polskim.

Jakkolwiek każdy, znający choć pobieżnie 
moje zasady, wypowiedziane w mowach parla- 

i w .broszurze „Niemiecczyzna i

gorzelnia w wielkiej części jei 
fabryk drożdży prasowanych, bądź wielkich cu 
krowni, przerabiających melasę na spirytus, u 
nas w Galicji wszystkie gorzelnie sr wypływem 
potrzeb gospodarstwa rolnego, a  nie ma w Ga­
licji ani jednej, któraby mogła być uważaną 
za fabrykę (istniejąca w Tyśmienicy jest wy­
jątkiem ).

Stanowisko powołanych do W iednia przed­
stawicieli gorzelń w Galicji było tru d n e ; s ta ra ­
liśmy się niemniej zająć je  przedmiotowo :

a) przychodząc z dobrą wolą, przysporze­
nia obydwom połowom A ustro-W ęgier dochodu 
z podatku od sp iry tusu ;

b) niezaszkodzenia utrzym aniu w ruchu 
w.alkich fabryk i pozostawieniu tymże zysku 
przy wywozie spirytusu za granicę.

c) dbania przedewszystkiem, by gorzelnie 
rolnicze pozostały przy systemie ryczałtu (Pau 
schalsystem), nawet kosztem podwyższenia po 
datku.

Gdybym chciał opisać choćby krótko szcze­
gółowy przebieg 5 posiedzeń odbytych i dysku­
sji o każdym z 14 pytań, postawionych przez 
ministerstwo skarbu, praca moja urosłaby w 
broszurę; chcąc jednakże zawrzeć się w ramach 
sprawozdania do dzienników przeznaczonego, 
zmuszony jestem tylko treściwie wyniki główne 
scharakteryzować, nadmieniając, że położenie 
ankiety wiedeńskiej było niejako przymusowem 
bo ministerstwo węgierskie już poprzednio zwo­
ła ło  ankietę, która jednozgodnie orzekła o wpro­
wadzeniu przymusowem podatku od produktu 
z zastosowaniem maszynek (zegarów), z w yjąt­
kiem dla gorzelń niżej 40 hektolitrów, takim 
tylko przyznając charakter gorzelń rolniczych. 
Ministerstwo skarbu Cislitawji , jakkolwiek 
musiało mieć jeszcze wątpliwości, gdy zwołało 
ankietę, niemniej było niejako pod wpływem 
opinji węgierskiej, rozszerzając pojęcie gorzelni 
rolniczej tylko do 45 hektolitrów.

Na pierwszych dwóch posiedzeniach zna­
czna większość członków naszej ankiety oświad­
czała się stanowczo przeciw zmianie teraźniej 
szego systemu; po objaśnieniach oficjalnych 
szefa ministerjalnego pana Baumgartena, na 
trzeciem posiedzeniu dezercja była tak wielką, 
że i my stanowczy przeciwnicy zegarków, mu­
sieliśmy, przewidując możliwą porażkę, przystać 

wentualnie na zaprowadzenie podatku od produ- 
tu  w fabrykach spirytusu, broniąc tylko nieugiecie 
orzelń rolniczych i starając się system ryczałtu 
ratować dla gorzelń, które opłacają do 80 he- 
itolitrów fermentacyjnych naczyń. Byliśmy w 
m zdaniu poparci przez trzech członków an- 
ety z Czech; więc wotum oddane powinno 

ażyć, bo reprezentanci dwóch największych 
a jrięcej interes rolniczy przedstawiających 
wincyj wykazali dostatecznie, konieczną po- 

ebę niezadawania śmiertelnego ciosu go- 
Iniom, złączonym z większemi gospodarstwa- 

naót.0 nieoddawania gurzelnictwa w ręce 
euczciwe, szukające niedozwolonego zysku 
zy zegarkach.

Gdy przyszło do opinjowania, czy podatek 
btychczasowy może znieść podwyższenie — 
arunkowo tylkp przyznawaliśmy, zastrzegając, 

robimj'* to zawisłem od przyznania utrzym a­
ła  systemu ryczałtu aż do 80 hektolitrów.

Ponieważ w dyskusji nawet organa rządo- 
e w zasadzie przyznają i nadal opust 20 do 
0°/0 dla gorzelń od 17tu do 35ciu hektolitrów, 

10 do lo°/0 dla gorzelń od 35ciu do 45ciu 
[hektolitrów, wydało mi się koniecznem — i posta­
wiłem wniosek, który został zapisanym do pro­
tokołu — bj w gorzelniach ponad 80 hektoli- 

aż do 200 hektolitrów, był przyznany 20% 
opustu przy podatku od p roduk tu ; bo bezsprze­
cznie są one więcej zbliżone do pożytku w rol­
nictwie, jak  owe po 1000, 1200 i 1400 hekto­
litrów dziennego fermentu, które rozporządza­
jąc milionami, prowadzone przez techników i 
technologów, muszą zabić swoją konkurencją 
wszystkie mniejsze, a tych kolosalnych fabryk 
spirytusu wywar, wcale nie jest użyty ani dla 
opasu, ani dla chowu bydła, więc i bezpoży- 
teczny dla podniesienia rolnictwa. Takie tedy 
opinje wyrazili powołani z Galicji członkowie 
ankiety, wywożąc przekonanie, że gorzelnictwu 
naszemu grozi klęska, żywiąc nadto przeświad­
czenie, że zamiary rządu zostały wprawdzie w 
dobrej wierze powzięte, a 'e  krzywdzą właści­
cieli gorzelń. Każdy nieuprzedzony przyzna, że

niepodobna prowadzić gospodarstwo w państwie, 
w którem żadna myśl organiczna, żaden plan 
w gospodarstwie, n. p. płodozmian, nie może 
rachować na stałość systemu opodatkowania — 
a cóż dopiero Galicja, która raz dotknięta su- 
rowemi przepisami ustawy o ochronie bydła, 
drugi raz znacznem podwyższeniem podatku 
gruntowego, po trzecie prawdopodobnem zwię­
kszeniem podatku indemnizacyjnego, zostaje 
nadto zagrożoną w tej chwili, już nie tylko 
podwyższeniem podatku od spirytusu, ale zmia­
ną radykalną systemu tego podatku I Zaprawdę 
,est się czem zaniepokoić.

Czyż taka dowolność w przygotowaniu 
niespodzianki aie zagraża zamknięcienj gorzelń 
z rolnictwem połączonych, a wskutek tego 
umniejszeniem produkcji rolnej, uszczupleniem 
chowu bydła, opasu, przewrotem płodozmia- 
nów, a ostateczr:e doprowadzeniem gospoda­
rzy do tego, że nie będą w stanie opłacić po­
datku gruntowego? Czy w rezultacie skarD pań­
stwa osiągnie podwyższenie dochodów? Oby 
się nie doczekał zmniejszenia!

Wyjście wedle mego indywidualnego z a ­
patryw ania jest inne, a ekonomicznie mniej 
rewolucyjne.

Jeżeli dwa rządy i cztery parlam enta, 
uchwalając nową ustawę o podatku gorzelnia­
nym w r. 1878. który ma trwać lat 10, tj. do 
r. 1888, dopuściły się myłki. której rezu lta­
tem zmniejszenie się dochodu, to wolno im 
dążyć do usunięcia skutków om yłki:

1) przez podwyższenie podatku n. p przy 
burakach, z 4°/0 na 5°/0, przy mącznych pro­
dukcjach z 5°/0 na 6 0/0) przy melasie z 6 °/0 
na 7% , a może nawet na 8 °/o 5

2) przez zmniejszenie zwrotu podatku 
przy wywozie zagranicę, n. p. o 50% .

Ale nie wolno myśleć o radykalnym prze­
wrocie systemu ryczałtowego, który powinien 
obowiązywać aż do r. 1888.

Jeżeli rządy pragną zmienić system do­
bry na lepszy, tańszy, dla organów adm inistra- 
cyjnych i kontrolujących mniej kosztowny — 
mniej sposobności do nadużyć nastręczający, to 
któżby się temu sprzeciwiał ?

Ale zmienić system dobry na gorszy, zmu­
szający każdego właściciela do  znacznego ko­
sztu, spraw iania aparatu  Dolańskiego (kosztńje 
600 złr.), nadto do daleko większych kosztów 
przerobienia goizelń, nieraz bnaynku, nadto 
poddający właściciela drobiazgowo żmudnym 
kontrolom, z pewnością zmusi większość gospo- 
larzy do zamknięcia gorzelń, lub do wydzier­
żawienia ich niezbyt sumiennym przeds ęhior- 
com Sądzę, że nie można wymowniej obronić 
dystem ryczałtu, a potępić podatek od produ­
ktu, jak  cytując to, co powiedział śp. B restel, 
minister skarbu z roku 1868:

Sprawozdanie z posiedzenia Rady państwa 
1. sesja z dnia 17. czerwca 1868, stron. 3990.

„Was die zuerst in seinerRede angefiihrte 
Auseinandersetzung wegen des Princips, nach 
dem in der Besteuerung vorgegauKen wird, an- 
belangt, so bat ja  die Regierung wiederholt 
dem Ausschusse des hohen Hauses erklart, dass 
sie, wenn sie auch theoretisch von demVorzuge der 
Produkten-Besteuerung iiberzengt ist, doch un- 
ter den in Oest^rreich bestehenden Verhaltnis- 
sen an dem Pausch&lirungsmodus festhalten zu 
sollen glaubt, weil sie diess im Interesse der 
Staatsfinanzen und der Producenten fur gleich 
nothwendig erachtet, indem daaurch allein un- 
ter den gegenwart.gen Umstauden einausgiebi- 
ger Schutz gegen Defraudationen gefunden wer- 
den kann. Es hat allerdings das hohe Herren-

REZERWISTA.
POWIASTKA

przez

AUTORA „KŁOPOTÓW STAREGO KOMENDANTA.11

(Ciąg dalszy.)

Przeglądając się w lustrze, dostrzegłem 
pokazującą się na przodzie łysinę, dostrzegłem 
siwiejące kosmyl na wąsach, dostrzegłem
zmarszczki. Spotkany w lustrze podprokurator, 
już miał się rozśmiać a pretensji Franusia,
dlatego zakrywszy zwierciardło serwetą, pobie­
głem do miasta. Zachciało mi się peruki, m a­
leńkiej pół p e ru k i; — znalazłem, przymierzy­
łem, jak raz do moich włosów. Franuś pocie­
szał mnie, żem podobny do niego z roku 
1853. Artysta fryzjer połatał mi wąsy jakimś 
gryzącym specyfikiem, wąsy się zaczerniły,
rumieniec radości wystąpił na lica. — Odmło- 
dniałem ! Tak, tak, pojadę i stanę na 23. 
czerwca, w ten dzień pamiętny dla mnie.
ot tak, jakby ten dzień dopiero wczoraj się 
skończył. Lecz potrzeba jeszcze dopełnić ca­
łości, przywdziać strój, jaki wówczas nosiłem. 
Tak, będzie to lepiej, ona to zrozumie, ona mnie 
pozna, musi poznać!

Biegnę więc do krawca, który mi zwykle 
dostarczał ubrania.

—- Kochany panie Iykalsk i — wołam 
wpauając do sklepu — potrzebuję za dwa dni 
kompletnego garnituru — ale to koniecznie.

—  Dobrze panie, dobrze — odpowiada — 
robiąc wielkie oczy mój m ajster — widywał 
mnie bowiem zawsze flegm atycznym  i wy­

brednym kundmanem. — Dobrze zrobię, wła­
śnie od tego jestem panie dobrodzieju a by ro ­
bić garnitury.

— Więc proszę: tuźurek granatowy z 
aksamitnym kołnierzem, rękawy wązkie...

•— Nie, panie, taki h rzeczy nie robię — 
odpowiada mi z flegmą -  J a  robię podług mody, 
reputacji psuć sobie nie mogę. Panu prokura­
torowi przychodzą fantazje — dziwi mnie.

— Kochany, drogi pauie Tykalski, musi 
być to, o co proszę koniecznie, i jeszcze z 
krótkim stanem. Spodnie białe dymkowe wą­
ziutkie, kamizelka czarna aksam itna, z szero- 
kiemi klapami, kołnierz szalowy...

— Żartu, pan zdrów... co panu jest?  
Chcesz wskrzeszać mody, przed dwudziestu la ­
ty ?... I spojrzał na mnie jak  się patrzy na 
człowieka, któremu brakuje piątej klepki.

— Mówię na serjo panie Tykalski i proszę, 
wziąć miarę.

— Daruj pan, moja reputacja.
—  Daruj pan, moja fantazja.
—  Modeli nie robię panie prokuratorze, 

sprowadzam z Paryża.
—  Ależ, jeżeli ci idzie o honor zakładu 

kochany panie Tykalski, daję ci słowo, że jak 
św Piotr, zaprę się trzy razy przed każdym, 
ktoby mnie zapytał o imię m ajstra tych su­
kien. Zapłacę co chcesz...

— No d o  .. no no, jeszcze mi się nie zda­
rzyło, żeby kto w roku pańskim 1873, chciał 
z siebie robić oryginała; jednak szanuję pana 
prokuratora i każę zrobić, ale dam d c gzycia na 
miasto. Tu w warsztacie nie można .

— Wszystko mi jedno, aby było za dwa 
dni gotowe... Spodnie każ pau zaraz uprać, 
tylko proszę pamiętać j_k mówiłem...

Od krawca pobiegłem do księgarni kupić 
mapę Królestwa, jakbym nie wiedział, gdzie leży 
miasto R., w którem mieszkali teraz państwo

Karolowie. Oglądając mapę, przypomniałem so­
bie, że Kocia przepadała za poezjami. I  to 
pięaue i to jej nieznane, to znów ozdobnie o- 
prawne — słowem, kupiłem stos różnych po­
etycznych utworów, drugi nut na fortepian, 
trzeci nut do śpiewu.

Starszy we mnie, pan Franciszek podpro- 
Kurator, śmiał się na całe gardło, patrząc na 
te  dziecinne przygotowania : „Franusiu — mó­
wił wieczorem — jakiś ty głupi I F ranusiu , ty 
źle skończysz, pamiętaj będzie wstyd ! Widzisz, 
aż krawiec się poznai na twoich szaleństwach, 

ty się zgubisz!...
Więc dla zabezpieczenia się od takich na­

padów nudziarza, któremi najwięcej wieczorem 
i podczas samotności zwykł mię prześladować, 
biegałem po całych dniach, starając się pracą 
i rozrywką umęczyć prześladowcę. Jeżeli nie 
w teatrze, to gdzieś na herbatce w przyjaznym 
domu, mój Franuś na dobre się rozweselał 
tak, że wszyscy nie mogli pojąć we mnie n a­
głej zmiany tem peram entu i humoru. Nawet 
młode panienki, które dawniej uważały mnie 
za krzesło przy preferansowym stoliku, teraz 
poczęły bliżej przypatrywać się mej fizjognomji, 
znajdując rozmowę moją dowcipną.

— Dla czego pan tak  się Jdługo ukrywał 
ze swymi przym iotam i? —  zrobiła wymówkę 
pani komisarzowa. — To brzydko, to do­
wód, że nie potrafiliśmy wzbudzić w panu za­
ufania do naszego domu. Udawałeś pan stare­
go, ztet ryczałego kawalera, gdy dziś przekony­
wam się, że pan najmodniejszą kaw alerję naszą 
możesz zakasować.

Muszę tu  nadm ienić, że pani komiearzo- 
wa m iała dwie blade córeczki na wydaniu, dla 
których dowcipny prokurator jeszcze nie byłby 
starym kandydatem.

Nareszcie, w dniu 21. czerwca, zająłem 
miejsce w pocztowej karecie, wra* 3  trzema

tłomokami , sakwoajażem i pudełkami. Stary 
ja, do ostatniej chwili, gwałtem odciągał m nie 
od tej podróży, a gdy się zobaczył w powozie, 
obok kilku starozakonych, z którymi młody 
Franuś nie m iał ochoty się zabawiać, zapano­
wał nad nim z całą powagą zimnego roz­
sądku.

Przyznam s ię , nigdy mi więcej nie do­
kuczał swemi nudnemi perswazjami tak, że 
F ran u ś o mało co nie kapitulował. Jednakże 
przed ostatecznem zdaniem się na łaskę i nie­
łaskę, próbował wejść w układy.

— No, cóż chcesz, jadę ją  zobaczyć.
— W jakim celu? Tylko się nie wykrę­

caj, proszę powiedzieć p raw dę, w jakim 
celu?

— O tern nie myślałem.
— To źle, taki człowiek, powinien mieć 

swój cel.
— Ale przyznać musisz, tak  żyć niepodo­

bna ; sam jeden, opuszczony, bez przyjaciół, 
bez życzliwej ręki, bez...

— No no, to prawda, nie rozczulaj się. 
ja  wiem co to być samotnym na świecie — 
więc ?

— Więc gdy ją  zobaczę, gdy może, może 
w niej odżyją dawniejsze wspomnienia, a nie 
przypuszczam by mogła zapomnieć — sądzę, 
że zechce podać mi rękę., choćby rękę przyjaźni 
to dla mnie już dosyć 1

— Możeby to i nie źle było, jeżeli chęci 
waćpana do tego zmierzają —  Ale czy zarę­
czysz za siebie?

— Znasz mnie panie prokuratorze la t ty­
le, byłem uczciwym, a  ona zawsze jest i będzie 
dla mnie ideałem.

— A dalej ?...
— Dalej, odwidzać ją  będę kilka razy do 

roku, i w jej przyjaźni czerpać siły na d sze 
życie. Przywiążę się do niej, jak  wierny pies

do swego p a n a ; ukocham jej dzieci, uszanuję 
m ęża , rozgrzeję swe serce, połączę z nimi 
wszystkie me myśli i pragnienia...

— Śliczny projekt —  wiesz, zgadzam się z 
tobą, podaj mi rękę...

Ot i takeśmy się pogodzili z sobą. Czym 
go oszukać chciał? —  nie sądzę, bo dalej już 
bez oporu snuliśmy pioiekta, jak wziąwszy eme­
ryturę, osiędę w tem mieście, kupię domek m a­
leńki z ogródkiem i żyć będę w nim spokojnie dla 
niej i dla nich, dzieląc z nimi szczęście i troski, a 
tym sposobem wszczepię się niejako w ich pień 
domowy, zapewniający mi wszystko, co szczera 
przyjaźń dać może.

Późno w nocy dyliżans zatoczył się na b ru ­
kowane n ice m iasta. Niespokój, dr wna obawa 
i radość ogarnęły me serce. Otóż tu, w tych 
murach przebywa wszystko, co miałem w tern 
życiu; tu  po raz drugi usłyszę mój wyrok zmar­
twychwstania , lub położę się znowu do grobu.

Ulokowałem się w najlepszym zajeździe, 
czekając niecierpliwie pierwszych promieni słoń­
ca. — Znużenie przemogło jednak, usnąłem 
chwilkę na krześle i w tym śnie przeżyłem 
całe la t dwadzieścia. Jakie tylko miałem w 
tych latach przykrości, wszystko przesunęło mi 
się przed oczyma duszy, co kładę na karb znu­
żenia i cisnącej sprężyny peruk . Zbudziłem się 
tedy w najgorszym humorze, bałem się przy­
znać, żem tu  wcale niepotrzebny, bo jak czło­
wiek, mający pretensję dojrzałości, coś przed- 
sięweźmie, to jakaś fałszywa ambicja i upor, 
nazywający się stałością charakteru, pcha go 
do spełnienia tego, nie dając przystępu rozsąd­
kowi.

Jednak miałem tyle mocy nad sobą, że 
odrzuciwszy perukę i ubrawszy się w zwyczaj­
ne ubranie, wyszedłem na miasto poszukać mie­
szkania dawnej bogdanki (C. d. n.)
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haus e;-ie entgegengesetzte Resolution gefasst; 
allein cne Regierung muss, so lange in dieser 
Beziehung in den Verhaltnissen keine Aende- 
rung ein tritt, an ih rer Anschaung festhalten.* 

Na zakończenie tego sprawozdania dość 
pobieżnie, wśród rozlicznych zajęć skreślonego 
wspomnę, że dobrzeby było, zająć się ułożeniem 
wyczerpującego memorjału do ministerstwa ro l­
nictwa, bo gospodarze z wszystkich prowincyj 
zanważyli, że ministerstwo rolnictwa nie było 
reprezentowane w ankiecie, więc nie usłyszało 
naszych potrzeb i przedstawień. Wspomnę tak­
że, że wdzięczny byłem tarnopolskiej Radzie 
oddziałowej galicyjskiego Towarzystwa gospo­
darczego i W Panu Tromlowi za przesłanie, bar­
dzo treściwie a fachowo skreślonych uwag co 
do ’ podatku gorzelnianego, a zakończę przy 
Nowym Roku życzeniem dla wszystkich współ- 
zagrożonych, by, jeżeli to już być m u si, raczej 
spotkało nas małe podwyższenie podatku, a 
niech W as Bóg ochroni od zmiany systemu.

Moszków 1. stycznia 1883.

Korespondencje.
K raków  Igo stycznia.

(J. D.) Telegram Nowej Reformy o prze­
niesieniu 2 pułków konnicy z Lincu do Galicji 
potwierdza się, gdyż już między 15 a 20 s ty ­
cznia 1883 przybycie tychże pułków do Krako­
wa jest sygnalizowanem i zaprowiantowanie 
zarządaonem. Czy pułki te pozostaną w Krako 
wie i okolicy, czy pójdą pod Przemyśl, dziś mi 
niewiadomo.

Gremjum sędziów sądu krr jowego pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta p. Kaweckiego 
składało dziś życzenia noworoczne p. Antonie­
wiczowi. — Posiedzenie czwartkowe rady miasta 
obiecuje być zajmującem, gdyż oprócz spraw 
natury gospodarczej przyjdzie na stół dalsza 
organizacja m agistratu. Przedewszystkiem za­
padnie uchwała co do poniesienia płacy fizy­
kowi, lekarzom obwodowym i weterynarzowi 
miejskiemu, dalej, sprawa obsadzenia posad wa­
kujących sekretarzy, adjunktów i aplikantów, 
tudzież urzędników manipulacyjnych.

W roku 1883 musi się Rada miejska wziąć 
stanowczo i nieodwołalnie do kwestji wodocią­
gów i ściśle z nią złączonej kwestji kanalizacji.

Kraków jest obecnie w stadium budowania 
i rozszerzania się na wszystkich punktach. Od 
kwestji tej zależy podtrzymanie przemysłu i rę 
kodzieł, upadających pod ciężarem nielitościwie 
wymierzanych podatków, zależy ów nervus re­
rum: dochód miasta, czerpany głównie z docho­
dów konsumpcji wódki, piwa, mięsa i t. p. 
które to artykuły spotrzebowane zostają w mia­
rę większej lub mniejszej ochoty stawiania no­
wych gmachów.

Nakoniec przypomnieć się godzi na tern 
miejscu słowa i tendencje byłego prezydenta 
m iasta dr. Zyblikiewicza — który przy każdej 
sposobności chciał ułatwiać na każdym kroku 
budującym w Krakowie, a nawet był zdania, 
aby gmina wszelkie parcele budowlane własne 
odstąpiła bezpłatnie, byle się znalazł kapitał, 
aby na dotychczasowem pustkowiu stanął bu­
dynek, przedmiot opodatkowania i zarobk”

Dziś wobec tego, iż kasy oszczędności i na 
4 1/, procent pieniędzy przyjmować nie chcą, 
należy popierać budowanie się. B iura urzędu 
technicznego w Krakowie niech stoją otworem 
jak  świątynia Janusa, dla każdego, kto w chę­
ci budowania przychodzi po dobrą radę ludzi 
zawodowych, a kapita* więziony dziś w papie­
rach i kasach umieści się w budowlach, byle 
nie szczędzić na utrzym anie najwytworniejszego 
i idealnie prowadzonego niura technicznego 
miejskiego. Dzisiejszy szef budownictwa p. J a ­
nusz Rawicz Niedziałkowski, podoła niezawo­
dnie temu zadaniu, ale potrzebuje co najmniej 
sił podwójnych nad dotychczasowe.

Ugoda Roeii z Rzymem.
Czytamy w Dz. Pozn . : Najważniejszą dla 

nas wiadomością jest t o , co w sprawie rzeko­
mej ugody rządu rosyjskiego z W atykanem pi 
sze dzisiaj Germania. Organ ten stronnictwa 
centrum nie tylko potwierdził przed kilku dnia­
mi telegram biura Wolffa , że p. Giers zawarł 
ugodę z Watykanem, ale podał nawet punkta 
tejże ugody. Zasady , na jakich według Ger­
manii miało przyjść do zawarcia ugody, są na­
stępujące :

1) Rosja wyś’e do W atykanu zwyczajnego 
posła i przywróci regularne stosunki dyploma­
tyczne.

2) Biskupi znajdujący się na wygnaniu 
mają powrócić na swe stolice i to na podsta 
wie warunków między rządem rosyjskim a Sto­
licą św. ułożonych ; inne wakujące lub admini­
strowane tylko dyecezje mają być obsadzone 
stanowczo i koniecznie tak, że niebawem wszy­
stkie 12 dyecezyj katolickich poa panowaniem 
rosyjskiem otrzymają prawowitych pasterzy.

3) Probostwa mają być na przyszłość tak 
obsadzone, iż biskupi m ają przedstawiać pro­
boszczów na parafie pierwszej klasy; probostwa 
zaś drugiej i trzecisj klasy obsadzać będą b i­
skupi samodzielnie bez poprzedniego przedsta­
wienia kandydatów rządowi.

4) Seminarja będą przywrócone i oddane 
pod jurysdykcją bisknpów, a państwo zastrzega 
sobie tylko pewien nadzór.

5) W kwestji językowej tam, gdzie lud 
mówi po rosyjsku, Rzym skłoni duchowieństwo 
do mówienia po rosy jsku; tam zaś, gdzie lud 
mówi po polsku, język polski będzie zacho­
wany.

6) Unitom ma być pozostawiona swoboda 
wrócenia na łono kościoła katolickiego.

Doniesieniom Germanji o zawartej na po­
wyższych zasadach ugodzie zaprzeczały tak 
niemieckie jak niektóre polskie pisma, ostatnie 
głównie dla tego, ponieważ nie przypuszczały, 
ażeby Watykan mógł przyjąć warunki rosyjskie, 
zmierzające z większą jeszcze niszczącą potęgą 
za pomocą kościoła do tępienia narodowości 
polskiej. — Otóż wobec tych zaprzeczeń tak 
dzisiaj między innemi odzywa się Germania: 
Układy między Rosją a Stolicą świętą na 
podstawie podanych przez nas punktów są p ra ­
womocne i zostały już, jak  się dzisiaj dowiaduje­

my, podpisane przez kardynała sekretarza 
stanu Jacobiniego i wysłannika rosyjskiego, Bu- 
teniewa. U staną więc zapewne wątpliwości, z 
jakiemi mianowicie polskie pisma przyjęły na­
szą wiadomość. O szczegółach — tak kończy 
Germania — któremi się zajmuje krytyka jak 
np. wolnością porozumiewania się stolicy św. 
z biskupami polskimi, nie możemy naturalnie 
nic jeszcze pisać, ponieważ nie mamy przed 
sobą dosłownego brzmienia traktatu. Jest na­
wet rzeczą prawdopodobną, że cały szereg kwe- 
styj szczegółowych na podstawie i w następ­
stwie przyjętych punktów pozostaje jeszcze do 
załatwienia. Podaną przez polskie dzienniki 
wiadomość o usunięciu się zupełnem z widowni 
odpadłego od kościoła adm inisratora dyecezji 
wileńskiej, Żylińskiego, uważać należy za pierw 
szy dowód praktycznego wykonania układów.— 
Tyle Germania, której ustęp, że „cały szereg 
szczegółowych kwestyj czeka zapewne załatwię 
nia* uważamy za najważniejszy, bo budzi w 
nas nadzieję, że ugoda po załatwieniu tych 
„szczegółowych kwestyj* mniej będzie groźua 
dla narodowości polskiej. Tak jak  rzeczy teraz 
stoją, układ powyższy, gdyby był prawdziwy, 
byłby ciosem dla naszej narodowości. Jeżeli 
punkt piąty rzeczywiście został przyjęty, jeżeli 
kościół katolicki w ziemiach polskich uznany 
za kościół urzędowy rosyjski prócz mszy po 
łacinie obowiązany będzie odprawiać dodatkowe 
nabożeństwa w języku rosyjskim, wtedy kościół 
stałby się najpotężniejszym środkiem zmoskwi- 
cenia ludu polskiego, pozbawionego jedynego 
przytułku dla ojczystej mowy — kazalnicy. 
Ponieważ w szkołach dzieci polskie zmuszone 
mówić po rosyjsku, a obywatele polscy w urzę­
dzie i sądzie także tylko po rosyjsku odzywać 
się mogą, przeto rząd powie zapewne, że lua 
używa mowy rosyjskiej, a więc i księża winni 
miewać kazania i odprawiać nabożeństwa po 
rosyjsku.

Ziemie polskie.
Ze S zlązka p ra sk ie g o  piszą do Dzień. 

Pozn.-. Tak zwany Związek włościański, który 
się u nas na Szlązku przed dwoma laty z ini-  ̂
cjatywy i pod głównym przewodem bar. Huenei 
go, posła z powiatu prudnickiego na sejm pr 
sL , utwór zył, by dopomagać tutejszym włoścli 
nom radą i światłem pośrednictwem w trudn 
obecnych czasach, prosperuje w ogólności co; 
lepiej i szerzy się coraz więcej, choć specja' 
na Górnym Szląsku mogłoby być w tym wzj 
dzie lepiej i byłoby lepiej, gdybyśmy mieli 
wszystkich parafiach księży. Ci zachęcaliby 
wiem lud do zapisywania się nazwlązkowyc' 
kalne kółka zawiązywali i interes skutec 
j°.k się to dotąd dzieje, rozbudzali. Włość 
górnoszląski jest taki, jak w ogóle wsz 
lud nasz wiejski: niedowierzający i waha] 
się. Waży długo w sprawach, jak powyżej w 
m niana i namyśla się z pewną podejrzliwo 
bo mu trudno sobie wytłumaczyć gorące k 
tanie się inteligentniejszych około dobra j 
Za przewodem zaś księdza i za radą jego i 
śmiało i ochotniej.

Szlązki związek włościański z&f^ązauo, 
wiadomo, na wzór westfalskiego Związku ch 
pów, który nawiasowo powiedziawszy, obec 
19000 członków liczy i już 85000 marka 
m ajątku związkowego, powstałego ze składe 
rozporządza. Składki te nader są skromne; 
nas np. płaci każay członek rocznie 1 m., 
co dostaje miesięcznie rolnicze czasopismo, Ol 
gan Związku, mając nadto w każdej ważnej p< 
trzebie światłą radę dyrekcji i poszczególnyc’ 
komisyj.

Dla włościan górnoszląskich wychodzi pi­
semko to w języku polskim, jak w ogóle na ze­
braniach walnych i okręgowych polski język 
pomijanym nie bywa, co zresztą jest konie- 
cznem, jeżeli się chce lud zainteresować i całą 
rzecz zrozumiałą i przystępną uczynić. Na wal­
nych zebraniach bywa zwykle tłumaczem i o- 
rędownikiem górno-szląskich włościan redaktor 
Katolika ks. lic. Radziejowski; na okręgowych 
pogadankach zawsze się ktoś z inteligentniejszych 
znajdziQ, co po polsku kwestje na porządku 
dziennym będące, tłumaczy i rozbiera.

Związek włościański tylko w najgw ałto­
wniejszych razach daje członkom pomoc ma- 
terjalną a mianowicie wtenczas tylko, gdy kró­
tkość czasu nie pozwala innych obmyślić źródeł 
i sposobów. Natom iast wskazL,e przez poszcze­
gólne organa swoje (dyrekcją i komisjei i od­
szukuje pomocy środki, wyrabia zabezpieczenia 
od ognia i gradobicia z obniżonemi premiami, 
baczy na to, by wszyscy członkowie z nich 
korzystali, pośredniczy w nabywaniu pożyczek 
z ziemstw krajowych i banków, stanowi o ich 
wysokości, propaguje kółka reiffeisenowskie, o- 
szczędności pieniężne w zarząd, a raczej w obrót 
bankowy biorące, sprowadza po zniżonych ce­
nach nawozy, siewy i machiny rolnicze, tłum a­
czy i objaśnia praws krajowe, rolników się ty ­
czące—słowem robi wszystko, by zapobiedz ru ­
inie mniejszych soczególnie posiadłości włościan 
i podnieść ich dubrobyt.

A rty k u ł nasz „O stanie armji rosyjskiej* 
przedrukowała cala prasa europejska, z wyjątkiem 
dzienuików polskich. Do Kolnische Z tg , Pester 
Lloyd, N. fr . Presse i Journal des Debats tele­
grafowano artykuł ten dosłownie. Za kilka dni u 
mieścimy drugi artykuł o organizacji armji i wład- 
dracli administracyjnych w Rosji.

B udow a p ałacu  h r. P o to c k ich  przy ulicy 
Kopernika we Lwowie, rozpocznie się na wiosnę.

Z ap o w ied z ian e  na dzień wczorajszy walne 
zgromadzenie Towarzystwa św. Cecylji odroczone 
zostało i odbędzie się we czwartek 4. bm. o godz. 
7 wieczorem w sali Towarz. muzycznego (gmach 
teatralny).

W ybór posła  w o k ręg u  Żółkiew -R aw a- 
Sokal. Nadesłano nam litografowane pismo nastę­
pujące : Obwieszczenie kromady Myciw do prawy- 
borciw powitu Sokal, Rawa, Zołkiw.

Czestnyi prawyborci! Na radi kromackoj wid- 
butoj w Mycowi spowodu rozpysanych wyboriw na 
posła do Rady państwa na lOlio stycznia 1883, 
postanowyłyśmo odizwaty sia do was, byśte po- 
perały pry wybori na posła pana Aleksandra Hu- 
limku, didycza i wijta- naszoho seła. Żyjemo z 
nym uże lit kilkanaciat i piznałyśmo z seho. że 
dobryj i czestnyj czełowik, źe gazduje dobre i sta 
raje się tak dia nas, jak i dla hromad susidnyck 
łysze o dobre. Poneże tak gazduje jak  i my, po 
neże je ruskoji wiry jak  i my, i wijtuje nam wże 
po raz drahyj, kadajem, że najlipszym bude nam 
na posła, bo znaje szczo nas bołyt, szczo nam po- 
tribno, i bude sia staraty  o naszoje dobro, bo to 
szczo dla neko i dla nas dobroje.

Prosym was dla toho, byśte sia nerozdiło- 
wały, tylko jak oden muż kołosowały za naszym 
kandydatom panom Aleksandrom Hulimkoju. Sława 
Isusu Chrystu. Hromada Myciw 23. grudnia 1882. 
Semko Leszczyszyn, zastupnyk wijta. R aan i: 
Petro Pasiecznyk, Jacko Ckarko, Maksj7m Kot, 
Hryć Hołowka, Andruck Tymczyna, Onofri Re- 
szczyszyn, Klym Nowosad, Franko Ckiomiński, 
Mikoła Duma, Jakob Kiejko. (Pieczęć gromadzka). 
Tego samego dnia datowaną jest także odezwa 
Wydziału „Russkiej Rady" we Lwowie, którą 
ogłaszają dziś pisma śtojurskie, zalecając wybór

K R O N I K A .
Lwów dnia 2. stycznia.

W iadom ości osobiste . Włodzimierz hr. 
L o g o t h e t i  Został mianowany komendantem z a ­
k ł a d u  stadniczego w Drohowyżn.

Na pom nik  M ickiewicza złożyli: dr. P. 
3 złr., straż skarb, w Podwołoczyska^h 7 złr., 
Lekczyński z Żurowa 2 złr., Czesław Lekczyński 
z Rymanowa 2 złr., Rozalja Agopsowicz 5 złr.

Na t e a t r  p o z n a ń sk i ofiarowała Rada miej­
ska w Krakowie 100 gid. W ostatnim tygodniu 
starego roku zebrała redakcja Dz. Pozn. kwotę 
674 marek, a w ogóle dotąd na fundusz żelazny 
teatru wpłynęło 36.000 marek.

D ar. Na ręce p. Stan. Polanowskiego, preze­
sa rady pow. sokalskiej, złożył p. Aleks. Lipski 
kwotę 150 zł. na rzecz ubogich powiatu sokalskie- 
go, dołączając ją  do funduszu, zbieranego w celu 
założenia „Domu przytułku dla sierot i kalek im. 
Franciszka .Tózefa w Sokalu*, za który to dar p. 
Polanowski składa ofiarodawcy niniejszem publiczne 
podziękowanie.

D la  p. Z ieliń sk ie j otrzymaliśmy od pp. Z. 
i S. Polanowskich 10 zł.

zawiadamia nas, że od 16. grudnia do 1. styczi ia 
1883, złożyli na rzecz Towarzystwa: pp. Stani­
sław Burzyński 10 złr., Eustachy Zagórski 50 złr., 
dr. Stanisław Zieleniewski rocznie 5 złr., A. Bóbr 
1 złr., Pancer 1 złr., od N. N. na ręce pana 
Falkenkagen Zalewskiego 20 złr., pani Emilja 
Salomońska z poranku muzykalnego 61 złr. 15 ct.
1 od' p. Tomkowicza Stanisława 5 złr., N. N. ze 
składki przez Redakcję Nowej Reformy  5 złr., 
na wilji u pani Siemieńskiej 1 złr. 50 c t , N. N. 
rocznie 25 złr., dr Udalryk Heyzman 10 złr., 
Jakób Dzięgielowski 10 złr., Jan  Ckranicki 2 złr 
pani Atanazowa Benoe 10 złr., dr. Obtułowicz
2 złr., Niedzielski z Bochni 4 złr

W miesiącu grudniu wpłynęło na rzecz we­
teranów 1831 ze składek 379 złr. 65 ct., roz­
dano między 64 weteranów 417 złr. 85 c t , na 
gwiazdkę od pani Salomońskiej z poranku muzy­
kalnego ofiarowane na weteranów 1831 r . — 61 złr. 
15 ct. i od p. Stanisława Tomkowicza 5 złr. 
rozdano między 20 weteranów, razem rozdano w 
grudniu 484 złr. 15 ct. O g ó l n y  d o c h ó d  ze 
składek na rzecz weteranów 1881: od zawiązania 
Towarzystwa do 1. stycznia 1883 wynosi 5851 złr. 
23 ct., rozchód zaś 4044 złr. 17 ct., pozostaje 
1807 złr. 6 c t ,  z tego w kasie oszczędności jest 
1619 złr. 20 ct., zaś w kasie podręcznej Towa­
rzystwa 187 złr. 86 ct.

Zamykając powyższym wykazem perjodyczne 
sprawozdania z zarządu funduszów Towarzystwa 
opieki nad weteranami polskiemi w ciągu r. 1882 
poczytuje sobie komitet Za zaszczytny obowiązek 
w imieniu zgrzybiałych starców, niegdyś obrońców 
Polski wyrazić publicznie najwyższą wdzięczność 
wszystkim czcigodnym ziomkom, którzy miłością 
chrześciańską i poczuciem obywatelskiej powinności 
powodowani, przyczynili się do ulżenia doli nie­
szczęśliwych braci naszych, którzy z u tratą ojczyzny 
utracili ogniska domowe i po ciężkich latach tu- 
łactwa, dogorywają w biedzie na rodzinnej ziemi. 
Nie wątpiąc, że ludzie dobrej woli, nieopuszczą w 
r. 1883 żyjących jeszcze żołnierzy ostatniej armji 
polskiej składa komitet w ich imieniu życzenia 
wszystkim wspierającym opieke nad nimi.

Z poważaniem 
Ksaw. Konopka, sekretarz. K . Horoch, przewodn.

Rezerw istów , c. k. w ojska, którzy z dniem 
1. stycznia br. do obrony krajowej mają być prze­
niesieni, wzywa m agistrat, aby do dn. 10. bm. 
zgłosili się do biura ewidencyjnego (1. 9 ul. J a ­
błonowskich) z paszportem wojskowym.

P osiadaczom  psów przypomina m agistrat 
obowiązek złożenia przepisanej opłaty.

S tow arzyszen ie w ierzycie li ogłasza niewy 
płacalność handlu bławatnego Hirscha i Racheli 
Koftler w Grzymałowie.

Lw ow ski c h ó r  m ęzki odbędzie zwyczajną 
próbę jutro we środę o godz. 7 wieczorem z po- 
wodn, że we czwartek odbędzie się w kasynie miej- 
skiem koncert na dochód kościoła Sakramentek.

W ydział T o w arzy stw a praw niczego za­
wiadamia wszystkich członków, iż z dniem 1-go 
stycznia 1883 r. przeniesiono lokal Towarzystwa 
do gmachu Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
przy ul. Karola Ludwika 1. 3 piętro II . (nad bau- 
kiem austro węgierskim).

Po zupełnem zreorganizowaniu biblioteki i 
zaprenumerowaniu licznych czasopism urządzoną 
została w nowym lokalu czytelnia, która na razie 
w każdy czwartek (z dniem 4. stycznia 1883 po- 
ząwszy) od godziny 6. do 10. wieczorem dla u- 
żytku członków otwartą będzie.

Z m arli w r .  1882. (Dokończenie). Piotr 
G r a b o w i c z ,  żołnierz z r. 1831. —  Gracjan 
P rrs  N i e w i a d o m s k i ,  żołnierz z r. 1831. — 
Teofil S e r e d n i c k i ,  żołnierz z r. 1 8 3 1 . — Wł a ­
dysław P r z y ł u s k i  w Poznańskiem, żołnierz z 
r. 1863. — Władysław M a r c z e w s k i ,  aktor, 
w Warszawie. — Konrad F i  h a  u s e r ,  poset na 
sejm. — Stanisław L u k a s ,  historyk we Lwowie.
— Maurycy B r a n d y s ,  dziennikarz, w Warsza 
wie. :— Franciszek S t ę p i ń s k i ,  żołnierz z r. 
1831. — Ks. Paweł J a s i e n i c k i ,  b. poseł na 
sejm krajowy. —  Władysław K i s i e l e w s k i ,  
nauczyciel i pisarz. —  Aleksander Telesfor L i p ­
sk i, żołnierz z r. 1831. —  Marcin K o p a n k i e -  
wi cz ,  prezydent zjednoczenia Polaków w Ame­
ryce.— Karool P o h o r e c k i ,  żołnierz z r. 1831.
— Jan  Nep. S a w i c k i ,  żołn. z r. 1831, w W ar 
szawie. — Krystyn O s t r o w s k i ,  pisarz i żołn. 
z r. 1831. — Marja S z u m a n ó w n a ,  siostra 
miłosierdzia, poetka w Poznańskiem. — Antoni 
F e l c z e r o w s k i ,  żołnierz z r. 1863. — January  
S t r u s z k i e w i c z, żołn. z r. 1831. — Klemens 
L u b o w i e c k i ,  żołn. z r. 1863. —  Leon hr. 
K z y s z c z e w s k i ,  miłośnik nank w Warszawie. — 
Kaz;mierz hr. K r a s i c k i ,  żołn. z r. 1831. — 
Ks. Michał B y s z e w s k i ,  wychodźca z r. 1864.
— Włodzimerz W o l s k i ,  poeta, w Brukseli. — 
Longin Ł u k a s z e w i c z ,  pisarz ruski, w Tarno­
polu. — Dominik B i l i ń s k i ,  żołn. z r. 1 8 3 1 .— 
Karol M i a r k a ,  dziennikarz, na Szlązku pruskim.

Antoni K u l m a t y c k i ,  żołn. z r. 1863.— Ks. 
Joiljusz L e s z c z y ń s k i ,  b. poseł na sejm w Kro 
nfieryżu. —  Tomasz J a n k o w s k i ,  żołnierz z r. 

31, w Lubelskiem. —  Dr. Jan  S z e p a r o -  
ciz, znakomity operator. — Stanisław Z a l e s k i ,  
|sta malarz , w Paryżu. — Marceli Nałęcz 

S k a r s z e w s k i ,  historjograf. —  Bronisław 
c z e w s k i, b. redaktor Dziennika Pólitechni-
0, w Warszawie. —  Włodz. C i e l e c k i ,  b. 
sejmowy. — Antoni Gozdawa Go z d o w s k i ,

erz z r. 1331. — Hipolit B r e z a ,  żołnierz 
1831. —  Ignacy Grzymała K a l i c i ń s k i ,  

w Lublinie. — Kazimierz K i c i ń s k i ,  żoł 
z r. 1831. —  Alfred M ł o c k i ,  żołnierz z 

31. —  Ludwik P o w i  da j ,  literat, w K ra-
1. —  Aleksander D ł u s k i ,  żołn z r. 1831. 

R e ch k r  on, żołn. z r. 1831, —  Atanazy
ń s k i ,  żołnierz z r. 1831. —  Józef Bohdau 
ner ,  dziennikarz w Paryżu. — Domicjan 
z k o w s k i ,  żołnierz z r. 1831 i pisarz. — 

fa k  S e m p o ł o w s k i ,  żołn. z r. 1831. — Hr. 
ol P r z e ź d z i e c k i ,  literat w Nicei. — 
ebiusz R y d z e w s k i ,  wychodźca w P ary żu .— 
n i e w i c z ,  muzyk kompozytor, w Poznaniu. — 

c. K le  z y  ń s k i ,  żołnierz z r. 1831. — Hi- 
C i e s z k o w s k i ,  żołn. z r. 1831. —  Mie- 
aw C h r z a n o w s k i ,  literat.
W iadom ości djecezjalne. Archidjecezja 
rka obr. łac. Zmarł dnia 19. bm. w Burszty- 
s. Jan  Heymann, kanonik djecezji kamieniec- 
ur. 1810, ord. 1834.
Djecezja przemyska. Zm arł dnia 22. bm. w 

le, zaopatrzony św. Sakramentami, ks. Jan  
ty Frączek, jubilat, emeryt, były proboszcz 

w ftamoklęskach, ur. 1803, ord. 1830, benef. od 
r. 1837.

Djecezja tarnowska. (Spóźnione.) Ks. Andrzej 
Smoleń, wik. w Baranowie, zmarł 30. listopada 
tamże, zaopatrzony św, sakramentami, ur. 1837, 
ord. 1869, członek Stowarzyszeniaśw. Józefa.

Expositorium canonicale otrzymał ks. Andrzej 
Zembrzycki, ekspozyt w Wiśniowej.

Ks. Wojciech Rutkowski, wikary z Bochni, 
otrzymał prezentę na Małą.

Przyw ile j na ulepszone okno otrzymał fa­
brykant mebli we Lwowie p. Wojciech Smereka, 
nie zaś Semereka, jak mylnie wydrukowano.

W  S ędziszow ie  otwartą została 30. grudnia 
stacja telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną 
dla powszechnego użytku.

W ypadek . Wieczorem dnia 27. bm. posłaniec 
z dworu p. Kazimierza Dworskiego z Sielca, wra­
cając z Przemyśla z butelkami piwa, zamiast 
przejechać przez przejazd na drogę, wiodącą do 
wsi, dla skrócenia jej, puścił się koleją żelazną 
Łnpkowską. Budnik spostrzegł to i chciał po.- 
wstrzymać zuchwalca, lecz ten podciął tylko ko­
nia i uciekł. Zapewne mniemał, że peszteński po­
ciąg wieczorny już przeszedł, więc można bez 
piecznie jechać torem. Zaiedwie jednak upędził 
kilkaset kroków, najechał nań pociąg nadzwyczaj 
ny, którego on w przekopie nie widział z daleka. 
Maszyna uderzyła konia i zabiła na miejscu, je ­
ździec zaś spadł Zeń i złamał nogę, drogo prze­
płacając swe zuchwalstwo. (San.)

Bolid. Osoby, jadące gościńcem z Żurawi­
cy do Maćkowie w ostatnią środę około godziny 
pół do ósmej wieczorem, widziały zapalenie się i 
zniknięcie wspaniałego bolidu, który mierzył po­
zornie do 15 centymetrów średnicy. Ukazał on 
się na północnym widokręgu w pobliżu konstelacji 
Perseusza i biegł w zachodnim kierunku (do po­
ziomu mniej więcej pod 60-cio stopniowym kątem) 
sypiąc iskry, zmieniając farbę z czerwonej na zie­
loną i pozostawiając po sobie długą smugę zie­
lonego światła. Zjawisko trwało, około dwóch se­
kund.

W ykaz in sp ek c ji c. k. d y rek c ji po licji 
z dnia 1. stycznia. Pani E. P. ul. Ruska (w tra ­
fice) zgubiła w kościele OO. Jezuitów skórzany 
woreczek z 30 złr., a pani W. W ul. Źródlana 
1. 19 sznur korali wart. 30 złr. —  Młodzieniec 
20-letni,. blondyn, który we wrześniu mieszkał 
przy ulicy Majerowskiej i wówczas zgubił na łące, 
należącej do gipsam i przy ulicy Kościopalnej, 
srebrny chronometr z kompasem, może go odebrać 
u pana Karola Franza, właściciela tejże gipsami, 
zamieszkałego przy ulicy Rzeźnickiej.

K rak ó w  1. stycznia. Przed kilku dniami za­
wezwał do biura swego radzca Korytowski skaza­
nego śmierć Jan a  Szczypkę za skrytobójstwo, 
by mu ogłosić łaskę monarszą zmieniającą karę 

śm ier ci na 20 la t ciężkiego więzienia. Skazany

oświadczył ku zdziwieniu urzędujących, iż rezy­
gnuje z łaski monarchy, z tejże bynajmniej ko­
rzystać nie chce i prosi, by kara śmierci jak naj­
prędzej wykonaną' z ostała na jego osobie.

Śledztwo karne o zamordowanie śp. Słowika, 
stróża kasy oszczędności, pociągnie jeszcze bardzo 
długo. Sprawa ta  weszła w stadjum koresponden­
cji z władzami rosyjskiemi, a tu prędzej słońce w 
biegu wstrzymasz, nim otrzymasz odpowiedź z za 
kordonu, owego muru chińskiego, na którym rozbi­
jają się wszelkie korespondencje sądów austrjackich, 
choćby nawet pisane były w języku rosyjskim.

Radzcami Sądu wyższego w Krakowie mają 
zostać radzcy sądu krajowego pp. Smolarski i 
Leichamscheider; dotyczące nominacje leżą w kan- 
celarji cesarskiej.

Stanisław ów  1. stycznia. Zaczęło tu  wy­
chodzić nowe czasopismo pod redakcją p. Feliksa 
Lewickiego, dwutygodnik Echo z Pokucia, po­
święcone sprawom literackim, społecznym i poli­
tycznym. W pierwszym numerze donosi ono między 
innemi: Wybory do nowej Rady miejskiej odło­
żone zostały na dłuższy może czas, a to z tej 
przyczyny, iż gmina miasta, jako korporacja opła­
cająca przeszło 2000 złr. podatku rocznego rzą ­
dowego, wpisaną była na mocy ustawy o korpora­
cjach, na liście wyborców w pierwszem kole. P rze­
ciw temu nasze starostwo założyło protest. Jeżeli 
więc namiestnictwo orzeknie, iż gmina głosować 
nie może, natenczas potrzeba będzie spisać nową 
listę wyborców, gdyż każde koło zaprezentować 
ma równą sumę opłaconego podatku. Ta sprawa 
potrzebuję dłuższego czasu i jeszcze ją  w swoim 
czasie poruszymy.

Na obchodzie 29. listopada, licznie zebrane 
gronó tutejszych obywateli, uchwaliło poprosić 
przewodniczącego na obchodzie dr Ig. Kamińskie- 
go, burmistrza naszego miasta, aby zebrał ko­
misję mającą zająć się obchodem 200 rocznicy 
wiedeńskiej odsieczy, przyypadającą jak  wiadomo 
nad.  12. września 1883 r. Dowiedzieliśmy się^że 
komisja niezadługo wejdzie w życie.

S try j 29. grudnia. Tutejszy ruch handlowy 
wzrasta z każdym iniem i pomimo, że tutejszy 
urząd pocztowy na rządowy przemieniony został 
już prawie rok temu, to przecież dyrekcja poczt 
krajowych dotąd nic nie uczyniła więcej dla dobra 
ruchu handlowego,' gdyż, jak  przedtem tak i te ­
raz, te same urzędowe godziny istnieją, pomimo 
tak wielkiego natłoku stron interesowanych.

Godziny urzędowe tutejszego urzędu są od 
8. do 12. przed i od 3. do 6. po południu, jeżeli 
więc weźmiemy na uwagę, że sześć pociągów ko­
lejowych dziennie przychodzi i tyleż odchodzi, 
oprócz tego jazda wozowa do Skolego i jazay po­
słańcze do Żurawna, Sokołowa i Żydaczowa, to 
z tego wynika, że godziny urzędowe dla podawa­
nia powinny być pomnożone, jak to praktykuje się 
we wszystkich większych miastach.

Każdy urzędnik tutaj przy oddziale podaw- 
czym pracuje prawdziwie z natężeniem i naraże­
niem zdrowia i trafia się w istocie często, że 
z nawału roboty nie wie właściwie co robić i 
czyjemu żądaniu pierwej zadosyć uczynić, gdyż od 
3. do 4 , po południu wszyscy interesowani naraz 
chcą swoje przesyłki, listy itp. do pociągu lwow­
skiego oddać, co jest prawdziwą niem ożebno^ą.

Gdyby więc sz. dyrekcja poczt całodzienną 
służbę zaprowadzić raczyła, byłoby to wielką ulgą 
dla całej publiczności i nie narażałoby ją  na na­
tłok i nieprzyjemności, jak  to niedawno temu 
miało miejsce, że pewnemu kupcowi w tutejszym 
urzędzie pocztowym, w tak ciasnym i wcale nie­
odpowiednim loKalu, w niewiadomy sposób 100 
złr. zginęło.

Spodziewamy się, że sz. dyr. poczt, zechce o 
tutejszych stosunkach szczegółowo się poinformo­
wać i naszej prośbie ogólnej zadość uczyni.

P o*ar Ż y ra rd o w a. Notoiny warszawskie 
wczorajsze otrzymały telegram następujący :

Dziś około godziny 2. po południu wybuchł 
pożar w głównym korpusie fabryki żyrardowskiej, 
a podsycany wichrem w niespełna pół godziny ob­
ją ł cały gmach, gdzie mieszczą się główne war- 
staty przędzalni lnianych. Pożar rozszerzał się 
z ogromną szybkością, zagrażając innym częściom 
fabryki, a nawet i sąsiednim budynkom. Masy na­
gromadzonego materjału i wyrobów podsycały po­
żar. Do sześciu tysięcy robotników i robotnic, na 
wieść o pożarze, przybiegło na ratunek, lecz miej­
scowe narzędzia ogniowe były niewystarczające.
O godzinie 3. właściciel fabryki p. D ittrich tele- ' 
grafem wezwał pomocy z Warszawy, wyprawiono 
oddział straży z Nalewek ekstra-cugiem o godzi­
nie 6. wieczorem. Około 7. i pół straż stanęła 
na miejscu i wzięła się energicznie do ratunku. 
Gdy to piszemy (o godzinie 9. wieczór), pożaru 
nie zdołano opanować. Silny wiatr bardzo się 
przyczynia do rozszerzenia ognia. Robotnicy f a ­
bryczni pracują przy pożarze z narażeniem wła­
snego życia. Dotychczas kilka osób znalazło śmierć 
w płomieniach. S traty ogromne, które nawet w przy­
bliżeniu nie dadzą się obliczyć obecnie. Bliższe 
szczegóły później.

Dalsze telegramy doniosły, że pożar przy­
tłumiony. Fabryka była zaasekurowaną w kilkn 
towarzystwach, straty zatem dotkną tylko ludność 
fabryczną, która pozostawioną zostanie bez zarob­
ku, a zatem i chleba. Pożar zniszczył przędzalnię; 
inne budynki zostały tylko w części uszkodzone.

Z P ra g i  czeskiej donoszą, że istniejący tam 
„Spolek ceskych akademikoużidóu* coraz większą 
zdobywa sobie w Pradze sympatję. Stowarzyszenie 
bierze gorący udział we wszystkich narodowych 
uroczystościach, urządza w swem kółku odczyty, 
ożywione obywatelską dążnością, a na zewnątrz 
oddziaływa korzystnie na tyle pożądane wszędzie 
zlanie się w jedno, odrębnych, a często wrogich so­
bie żywiołów. Stowarzyszenie liczy przeszło 300 
członków.

W K o sm a c z u , powiecie Kołomyjskim, poja­
wiła się temi dniami nafta w ilości zastanawiającej. 
Kopalnie te należą do spółki lwowskiej.

H r. F e l ik s  W im pffen, o którego samobój­
stwie doniósł nam telegram, urodził się w i. 1827 
w Styrji. Pod Haymerlem został ambasadorem w 
Rzymie, a następnie w Paryżu; ożeniony z Izabelą 
hr. Lynar, zostawił dwoje dzieci.

Szczegóły samobójstwa są znane z telegramu. 
Śmierć nastąpiła natychmiast, komisarz, który nad­
biegł po wystrzale, znalazł już trupa i natychmiast 
poznawszy w nim ambasadora, udał się do kan- 
celarji ambasady austrjackiej. N ikt tam niczego 
się nie spodziewał, Na zapytanie odpowiedziano 
komisarzowi, że ambasador wyjechał na spacer. —  
Tak! —  odparł tenże —  przynoszę go wam nie-
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żywego. Odpowiedź ta  przeraziła obecnych. Nikt 
nie mógł się domyśleć nawet powodu samobójstwa

M iłe stosunki rodzinne. Podczas ostatnie­
go powstania na Korei znikła także małżonka kró­
la i w żaden sposób nie można się było dowiedzieć, 
gdzie się podziała, Rozpowiadano sobie powsze­
chnie , że została otrutą na rozkaz ojca królew­
skiego. Jak  jednak obecnie donoszą pisma japoń­
skie w korespondencjach z Seoul, stolicy Korei, 
pojawiła się królowa na nowo i wśród wielkiej ra ­
dości wprowadzono ją do stolicy. Ojciec króla wy­
dał był wprawdzie rozkaz zamordowania synowej, 
rozkazu tego jednak nie wykonała służba dworska, 
zadowalając się wyprawieniem na tamten świat je ­
dnej z dam dworskich, zamiast królowej. Zwłoki 
tej pani zostały pochowane z wszelkiemi honorami 
królewskiemi, podczas gdy królow a'ukryw ała się 
w jednym z pobliskich zamków

Dr Jaw orsk i, uczestniczący przy ostatniej 
chorobie Shera Alego, wydał interesujące dzieło p. 
t, „K alu ł."  K rytyka angielska zachwyca się ma- 
lowniczością opisów, zdobiących tę pracę.

M ogiły polskie. Hamburger Nachrichten 
donoszą, że na cmentarzu w Szlezwiku znajduje 
się 9 grobowców z napisami polskiemi. Są to mo­
giły żołnierzy z szeregów Napoleona I, których tu 
w r. 1814 pogrzebano.

Największe organy na sw iecie ustawiono 
w kościele św. Franciszka w Nowym Jorku. Zaj­
mują one olbrzymi budynek, przytykający do świą­
tyni. Miechy poruszane są przez maszynę hydrau­
liczną; instrument posiada 1 3 pedałów i 4800 pisz­
czałek. A rtysta gra na 80 klawiszach. Przy robo 
cie i ustawianiu organów zajęto przeszło 200 ro 
botników. Sztukaterję tego olbrzyma wykonał J ó ­
zef Rzucióski z Albany,

W Muzeum o f  natural h istory  w Bosto. 
nie nmieszczono w kolekcji wizerunków popiersie 
K opernika, oraz fotograficzne podobizny Klnka i 
Śniadeckich. Wszystkich portretów ma być przeszło 
tysiąc.

W T oledo Ohio popisuje się trupa śpiewa 
ków najrozmaitszych narodowości. Na programie 
nmieszczonym w miejscowym dzienniku, czytamy, 
iż egzekwowano jeden z utworów Żeleńskiego. To­
warzystwo to objeżdża całą A m erykę, w celu ob- 
znajomienia ogółu z muzyką uniwersalną.

Adelina Patti otrzymała order gwiaździsty 
od króla wysp Sandwichskich, Kalakana.

Kanał z Dover do Calais. Wiadomo czy­
telnikom naszym, że przedwstępne roboty do tego 
olbrzymiego przedsiębiorstwa jaż rozpoczęte zo­
stały ; dlatego też nie od rzeczy będzie, zapoznać 
bliżej publiczność naszą ze szczegółami budowy i 
kosztów tego dzieła.

Jeżeli towarzystwo zgodzi się na budowę tu ­
nelu tego na wzór budowy tunelu pod Tamizą wy­
budowanego, natenczas koszta tnnelu Doyer Calais 
wynosić będą 1300 milionów marek. Jeżeli zaś 
zgodzi się na drugi mu przedłożony projekt, na­
tenczas koszta budowy wynosić będą za 1 metr 
tylko 3000 marek.

Koszta budowy tunelu pod górą św. Gothar- 
da wynoszą za metr 3040 m., Kapitał zakładowy 
podług drugiego projektu wynosić zatem tylko bę­
dzie 105 milionów marek za 35 km. Do oprocen­
towania ostatniego kapitału potrzeba będzie po 
ukończeniu całego dzieła (oprócz utrzymania tu­
nelu w ruchu) dziennie 11.500 marek. Czy tymcza­
sem zaprojektowana dwurelsowa (4 szyny obok 
siebie) kolej (35 km.) do zaspokojenia ruchu tu ­
nelowego wystarczy i egzystencją przedsiębiorstwa 
tego zabezpieczy, oto pytanie, na które dotychczas 
jeszcze trudno odpowiedzieć. Przypuściwszy, że 
pociągi przestrzeń tunelową w godzinie przeoyć będą 
mogły, natenczas będzie można w przeciągu 24 
godzin w obydwu kierunkach 24 pociągi wypra­
wić. Każdy pociąg o 30 osiach, 200 podróżnych 
i 1000 centn. ładunku przedstawia roczny dochód: 
od 3,504,000 podróżnych i 17,520.000 centn. ła ­
dunku sumę 6,132.000 mk. od osób i 4,380.000 
mk. od towarów ; czyni rocznie razem 10,512.000 
mk. Ponieważ 60 prct. z brutto dochodu na utrzy­
manie tunelu w ruchu odchodzi, pozostaui o przeto 
— przyjąwszy powyższe zestawienie jako prawdo­
podobne — potrzebna suma do oprocentowania ka- 
pitam zakładowego.

W interesie handlu, przemysłu i zdrowia 
podróżujących całej Europy pragnąć należy, aby 
olbrzymie to dzieło jak  najwcześniej ukończone 
zostało.

poświęconego dębu, tego słowiańskiego wawrzynu. 
Ja k  św. Hieronim Dominikina, Bojan Welońskiego 
jest po pas obnażony. Muszkularny jego tors, od­
dający siłę pierwotnej natury i swobodę lasów i 
stepów, pozwolił artyście rozwinąć wszystkie te­
chniczne skarby, całą moc i dziarskość dłuta. "W 
jędrności kształtów nie wiem, czy który z żyjących 
snycerzy dorówna Welońskiemu. Niżej pasa gęślarz 
Bojan odziany jest w spodnie z pariu, a nogi jego 
aż do trepek pookręcane są powrozami. Lewą no­
gę naprzód wysunął i trzyma nieco podniesioną na 
wężowatych konarach zrąbanego dębu, na którym 
zasiada jak na dzikim tronie poetycznego swego 
wszechwładztwa, prawą cofnął w tył, i z chudemi 
palcami na strunach, z obliczem podniesionem w 
niebo, z półotwartemi usty do wygłoszenia czaro­
dziejskiej pieśni, co las ten ma poruszyć iak pieśń 
O rfeusza, zda się on przyklękać przed swoim 
ideałem.

Ale sędziwy poeta nie jest sam otny: obok 
klęczy długowłose słowiańskie pacholę, wsłuchane 
w pieśń gęślarza i rozmarzone nią nieskończenie. 
Prawe ramię trzyma , natężając ucha, na jego ko 
lanie i podpiera niem zadumaną główkę, lewą wy 
ciąga mimowolnie, niedbale i sennie obok czarownej 
gęśli, jak  gdyby samo przebierać chciało na jej 
strunach. Je s t to wymowne i prześliczne usposobię 
nie młodych pokoleń, wykołysanych rytmem poezji 
oczarowanych jej boskim czarem i słuchających na 
klęczkach ojczystych podań. Pacholę to ma także 
skórę zwierzęcą, związaną postronkiem w koło lę­
dźwi, a cała jego postać tchnie niewinnością, pro 
stotą i smętkiem plemiennym.

Sztuka in troligatorska. Do „Gawęd 
które wyszły we Lwowie nakła.dem Księgarni 
Polskiej, p. Starzecki, introligator lwowski, przy 
gotował bardzo ładne, trwałe i gustowne oprawy, 
które nie ustępują oprawom lipskim, a co niemnie, 
ważne, nie są od tamtych droższe. Nie jest to 
rzeczą trudną wykonać piękną robotę introligator­
ską za wysoką cenę, ale połączyć z sobą dobry 
smak, trwałość i niską cenę, jest rzeczą zasługu­
jącą na uznanie, to też życzymy p. Starzeckiemu 
powodzenia na tej drodze i pracownię jego pole­
camy tym pp. wydawcom, którzy byli do­
tąd zmuszonymi posyłać swoje nakłady do oprawy 
za granicę.

Pomnikowe wydawnictwo dziel Kocha 
aowskiego przygotowane przez komitet warszaw­
ski na rok jubileuszowy 1884, już rozpoczęło druk 
pierwszego tomu. Wydanie to obejmować będzie 
wszystkie utwory piewcy crarnolaskiego, opraco 
wane krytycznie i umiejętnie przez pierwszorzędne 
siły naukowe, oraz dział krytyc.-.ny, na który się 
złożą: życiorys poety wraz ze stndjum o jego 
dziełach, bibljografia wszystkich wydań, rozprawa 
o języku poety, rozprawa o budowie i metryczno- 
ści jego wiersza, rozprawa krytyczna o domnie 
inanyck wizerunkach poety, oraz słownik mający 
ułatwić zrozumienie tekstu. Wydawnictwo to bę­
dzie najgoduiejszem uczczeniem pamięci ojca poe­
tów polskich.

Pism o ruskie w Odosie. Redaktor Ódcsk. 
Wiest., p. Zielonyj, podał prośbę do zarządu pra­
sy w Petersburgu o pozwolenie mu wydawania pi­
sma ludowego w języku małoruskim pod tytułem 

Zemlerob.*

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Targ na woły. W i e d e ń  2. stycznia. Przypędzo­

no galicyjskich 616, węgierskich 1628, niemieckich 
577, razem 2821. — Płacono galicyjskie zlr. 62'— do 
57*50, węgierskie 54*— do 63*—, niemieckie złr. 54-— 
do 64"—.

A. Krzysztofowicz & Comp. Caffestierbock, albo: 
Praterstrasse 42.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Teatr. Dziś we wtorek dnia 2. stycznia:

„Grnbe ryby,* komedja w 3 aktach Michała B a­
łuckiego.

O artystach polskich w Rzym ie podaje 
tamtejszy korespondent, p. Cezary Polewka, kilka 
ciekawych szczegółów w jednem z pism warszaw­
skich: Siemiradzki wystawi „Tryumf światła", ol­
brzymie płótno, przeznaczone na sufit domu Zawi­
szów w ^a rszaw ie , o przeszło 8 metrach długości, 
a 5 szerokości. O znakomitej tej kompozycji pisać 
jeszcze nie mogę, bo nie jest ukończona, a przy 
tem objaśnienia wszystkich szczegółów tej wielkiej 
alegorji wymagają osobnego listu. Kilkakrotnie już 
oglądałem tę ogromną pracę, podziwiałem nadzwy­
czajną szybkość jej postępu, i powiedzieć mogę, iż 
wszystkie znane przymioty artysty tą w niej po­
łączone i spotęgowane: zdumiewająca fantazja, nie­
zmierna potęga rysnnku i pędzla, osobliwa moc i 
udatiiuść przykurczeń (raccourcis), z któremi Sie­
miradzki nie występował dotychczas w żtdnym ze 
swych obrazów, czar kolorytu, jakim słynie, pię­
kność kompozycji, w której to głównie objawia się 
artystyczne natchnienie i wyższość talentu, a wresz­
cie to starożytne zajęcie, różne od martwej kon- 
wencjonalności wskrzeszonego sztneznie Klasycyzmu.

Z rzeźbiarzy zaś polskich, mających pracownie 
w Rzymie, wezmą udział w wystawie międzynaro­
dowej: WiKtor Brodzki i Pius Weloński. Pierwszy 
ukończył już z marmuru swoją „W enus", którą do­
tychczas oglądaliśmy w gipsie, drugi zaś po „Gla- 
djatorze" daje nam obecnie legendarnego słowiań­
skiego wieszcza B ojana, który odlewa się obecnie 
z bronzn.

Weloński w „Bojanie" tak jak  w „Gladjato- 
rze" ogromny talent rozwinął, 
s k i , ślepy jak  Homer , siedzi 
drzewa i trzyma w żylastych dłoniach wieszcze 
waryto o ukośnych strunach. Długa jego broda 
rozwiewa się po nagiej jego piersi. Rvs f natchnio­
nego starca są uderzające; przypominają one dzi­
wnie niezrównaną głowę św. Hieronima, Słowiani­
na także, w „Komnnji" jego, arcydziele Dominiki-1 cza, jako adw okata 
na. Na skroniach jego wije się wieniec z liścia

Pieśniarz słowiań- 
na pniu zrąbanego

Wybory do Rady miejskiej,
W niedzielę po południu Towarzystwo re- 

alnościowe urządziło w sali ratuszowej agita­
cyjne zgromadzenie, na którem przewodniczył 
adw. dr. Hryszkiewicz, a urzędnik namiestnic­
twa B a r a ń s k i  i dr. G i e s i e ł s k  dokładali 
starań, aby dość licznych słuchaczy przekonać 

zbawienuości dla miasta Lwowa systemu go­
spodarki, zainaugurowanej pod hasłem „łączno 
ści i zgody". Oprócz tych dwóch mówców wy- 
stępywał także niejaki p. D z b a ń s k i  z kryty­
ką haseł przedwyborczych. W sprawie p o ­
ż y c z k i  domagał się powszechnego głosowa 
nia — w sprawie o ś w i a t y  takich szkół, któ- 
reby oprócz nauki czytauia, pisania i rachun­
ków podnosiły ducha człowieka do Boga i do 
uaj wyższej potęgi — w sprawie p o s t ę p u  był 
za utrzymaniem parkanów obok murów w mia­
ście — w sprawie z d r o w o t n o ś c i  mniemał, 
że Pełtew należy przysklepiać nie w środku 
miasta, ale zaczynać od peryferj . albowiem 
tam jest oua na;'=mrodliwszą, nakoniec doma­
gał się, aby magistrat tak zorganizował swoje 
urzędowanie, iżby obywatele mogli załatwiać 
swoje potrzeby bez najmniejszych kosztów 
(huczne brawa). Na tem zgromadzeniu rozda­
no także listę komitetu przedwyborczego, 
ułożoną dla z j e d n o c z o n e  a k c j i  k o l a  r e  
a l n o ś c i o w e g o  z k o ł e m  p r z e m y  s ł ow-  
c ó w-p r ze ds  i ę b i o rcjó w O zawarciu w tej 
mierze umowy zawiadomili zgromadzonych pp. 
Hryszkiewicz i Momocki. W końcu zdarzyła się 
taka scena:

P. J a g e r m a n .  Proszę o głos.
Przew. dr. H r y s z k  e w i c z :  P. Jag e r­

man nie może mieć głosu, albowiem nie jest 
członkiem stowarzyszenia właścicieli realnoś<i, 
a §. 14. ustawy pod karą grzywny lub aresztu 
wzbrania dozwalać głosu uieczłonkom (we 
sołość).

P. J a g e r m a n .  Chcę mówić w sprawie 
wyborów.

P. H r y s z k i e w i c z .  Nie mogę pozwolić... 
Przeczytaj pan sobie ustawę. Zamykam posie­
dzenie, życząc wszystkim członkom szczęśliwe­
go N. Roku.

P. B a r a ń s k i .  Dość źle, że nie wszyscy 
pp. właściciele realności należą do stowarzy­
szenia. Kosztuje to tylko 1 guld. na rok, a 
dziś stowarzyszenie nie ma nawet czem opłacić 
czynszu za lokal na kancelarję.

P  J a g e r m a n .  Proszę —  ja zaraz skła­
dam guldena i zapisuję się na członka.

Dr. C i e s i e l s k i .  A ja  p. Hryszkiewiczowi 
przypominam, że już drugi' rok nie było no 
wych wyborów w stowarzyszeniu, i że tak on, 
jak i wydział bezprawnie urzędują. (Hałas.)

Dr, H r y s z k i e w i c z .  Mocno przepraszam. 
Słyszałeś pan na początku posiedzenia odczy­
tany protokół. Wybory zarządu odbyły się 
w lutym br. (Wrzawa — wszyscy się rozchodzą).

Podczas zgromadzenia obywatel z Łycza- 
kowa p. Michał R o z k o s z  rozdawał i nawet 
z galerji rzucał na dół do sali plakat druko­
wany, kompromitujący silnie dra Hryszkiewi- 

i adm inistratora sądowego.

Przegląd polityczny.
I.wów dnia 2. stycznia.

1 rawozdanie nasze o zawiązaniu się ko 
mitetu lwowskiego do kierowania wyborem 
posła z mniejszych posiadłości do sejmu krajo 
wego winniśmy po części uzupełnić, po części 
sprostować. W skutek wezwania centralnego ko 
m itetu wyborczego zwołali pp. Dawid A b r a  
h a m o w i c z  i ks. kanonik Z a b ł o c k i  28 oby 
wateli ze wszystkich warstw ludności, zajmują 
cych się sprawami publicznemi na dzień 29go 
zm. do Lwowa celem wyboru komitetu, Po za 
gajeniu posiedzenia przez p. Abrahamowicza 
wybrano tegoż przez aklamację przewodniczą 
cym i przystąpiono do dyskusji. P L e k c z y ń  
s k i  postawił wniosek, aby wybraao komitet : 
14 członkow. P. Berhardt żądał zwołania zgro­
madzenia wyborców, lecz po zrobionej mu uwa­
dze, że mogłoby to nastąpić dopiero po doko­
nanym wyborze wyborców, zmienił wniosek 
swój, żądając zwołania 
wyborców. Inni 
że sposób
polega na regulaminie, przez Koło sejmowe 
uchwalonym, że włościanie będa mieć udział w 
akcji wyborczej, gdyż powołani będą w odpo 
wieduiej liczbie do komitetu. Wniosek p. Ber- 
hardta u p ad ł, a przyjęto wniosek ks. kanonika 
Z a b ł o c k i e g o ,  aby wybrać komitet z 
członków, co też następnie uczyniono. Komitet 
ten rozpada się na trzy sekcje (po 7 członków) 
dla powiatów sądowych lwowskiego Winnickiego 

szczerzeckiego, a każda sekcja powoła do swo­
jego grona pewną liczbę włościan 
za stosowną.

Wynika ztąd, że włościanie nie będą wcale 
wykluczeni od akcji wyborczej, owszem, będą 
rniec odpowiedni udział Wybór komitetu lwow­
skiego odpowiada w zupełności intencjom Kola 
sejmowego, w regulaminie wyborczym nakreślo­
nym i prawdopodobnie ukonstytuują się w taki 
sam sposób komitety miejscowe w całym kraju. 
Następne posiedzenie komitetu lwowskiego od- 
oędzie się dnia 12. bm. celefm wyboru delegata 
na ogólny zjazd, który się niebawem odbędzie 
we Lwowie.

zgromadzenia pra- 
mowcy zaznaczyli słusznie, 

tworzenia komitetów lokalnych

Ustawa sejmu galicyjskiego, dotycząca no 
wego rozkładu dodatków na szkoły, otrzym ała 
sankcję. 1

i. inister sprawiedliwości zawiadomił wczo- 
raj Wydział krajowy że rząd nie może uczy­
nię zadosyc żądaniu sejmu galicyjskiego u- 
tworzenia nowego sądu powiatowego w Zaklu- 
czynie.

Radzie państwa wkrótce 
kawalerji w obronie kra-

Radca legacyjny ambasady ;austrjackiej w 
Paryżu, hi, Agenor G o ł u c h o w s k i ,  ctóry 
bawił przea święta we Lwowie, powołany zo­
stał prze: lir. Kalnoky’ego w skutek śmierci 
br. Wimpffena do Wiednia, zkąd odjechał 
wczoraj do Paryża. Obejmie on prowizorycznie 
kierunek sprawami ambasady tamtejszej.

Donieśliśmy już, że prezydent dr. S m o l -  
t a  naznaczył następne posiedzenie Izby po­
selskiej na dzień 15. b. m. Na porządku 
dziennym jest pierwsze czytanie ustawy akcyj­
nej, pierwsze czytanie wniosku deputowanych 
M e n g e r a  i J  a q u e s’ a o domokrąstwie 

pierwsse czytanie wniotku dr R o s e r  a 
środkach przeciw nierzetelnemu postępowa­

niu kredatarjnszow. Następne posiedzenie 
zhy po'elskiej odbędzie się prawdopodobnie do­

piero dnia 18. b. m., gdyż oprócz ustawy o 
comasacji gruntów nie ma na razie jeszcze go 
towych sprawozdań komisyjnych.

Polcroh donosi, że nominacja nowych 
członków Izby panów nastąpi wraz z otwarciem 
Rady państwa.

tionn- und Feierstagcourrier donosi, że 
minister wojny hr. B y 1 a n d t - R h e i d t, 
pomimo polepszeria się jego zdrowia, nie 
obejmie tak rychło urzędowania, lecz nda się 
za k i l k u t y g o d n i o w y m  u r l o p e m  do 
Meranu.

Rząd przedłoży 
projekt utworzenia 
owej.

Według półurzędowego komunikatu Pester 
L lo yd a , nie wystarczą już 13 pułków a rty ­
leryjskich dla 53 dywizji i 15 korpusów armji. 
Koniecznem jest więc urządzenie czternastego 

pułku artyleryjskiego. Obecnie może artyle- 
rja austrjacka, według organizacji teraźniej­
szej wystawić 1715 arm at (1623 polowych i 
92 górskich), co nie jest proporcjonalne do siły 
reszty wojska.

W Wiedniu zrobiły niemiłe wrażenie mo­
wy i serdeczne przyjęcie ambasadora francu­
skiego przez króla Humberta. Widocznie F ran ­
cja i Włochy zbliżyły się do siebie , a rzecz to 
nie obojętna dla Austrji.

Pungolo dowiaduje się, że cesarz austrjacki 
wyznaczył matce Oberdanka pensję.

Demonstracje za Oberdankiem trwają ciągle. 
Kilka dzienników radykalnych zbiera składki 
dla uwięzionych demonstrantów. Najwięcej agi­
tuje poeta Carducci, który ma wielką sympatję 
wśród studentów.

Szkocja żąda osobnego dla siebie 
stra, którym miałby być 
William Harcourt.

Z Berlina donoszą, że w połowie stycznia 
parlamentowi przedłożony będzie projekt pod­
wyższenia budżetu wojskowego.

W obchodzie srebrnego wesela następcy 
tronu niem eckiego weźmie udział tylko naj 
bliższe grono krewnych cesarskiego domu.

Berlińska Post robiąc przegląd roku, wy­
powiada przekonanie, że zapewnienia pokojowe 
nie wiele pomogą W*elkie narody nie są za 
dowolone z swego położenia na zewnątrz i na 
wewnątrz, i dlatego upewnienia pokojowe bar­
dzo krótką mają wartość.

Paryż 2. stycznia. Skonstatowano, że ho­
nor nieboszczyka Wimpffena jest bez zmazy, a 
samobójstwo jego przypisują zboczenin umysło­
wemu, spowodowanemu nerwowem rozdrażnie­
niem i bezsennością, na którą zażywał chlorhy 
drat. Rewolwer zaś nosił przy sobie już od kil­
ku dni. Majątek jego pozostały wynosi około 
pół miljona złr. Orderów miał 15. Ponieważ 
dr. Konstanty James z upoważnienia arcyb.sku- 
pa skonstatował pomięszanie zmysłów, przeto 
pozwolono natychmiast na odbycie ceremonja- 
łów kościelnych w świątyni św. Klotyldy, ale 
bez wystawy. Zwłoki odwiezione dziś będą do 
Austrji. — Śmierć Gambetty przytłumiła wszel­
kie gadaniny o Wimpffenie.

P ary ż  2. stycznia. Zwłoki Gambetty spe 
czywają na łóżku. Rysy jego są niezmienione. 
Około ust zdaje się igrać nawet uśm ech. Oczy 
rozwarte, włosy w ty ł ułożone. Pani Leonia 
L e o n  chciała zostać przy łożu. Wyrażono je ­
dnak życzenie, aby się oddaliła. Na prośby jej 
jednak i płacze pozwolono jej zostać Zaraz po 
śmierci uwiadomiono o katastrofie siostrę Gam 
betty, panią Leris. Potem dano znać prezyden 
towi republiki, ministrom, prezydentom Izby 
senatu, Coąuelinowi w j Petersburgu i prefe- 
ksowi w Nizzy, temu ostatniemu dlatego, aby 
w sposób delikatny uwiadomił ojca Gombetty.

Pani Leon nie chciała opuścić pokoju, 
krzyczała rozpaczliwie, . chciała zapalić świece 

emblematami religijnemi, na co jednak nie 
pozwolono, gdyż Gambetta um arł wolnodumcem. 
Nie przypuszczono żadnego księdza Przed 
kilku dniami zgłosił się jeden stary ksiądz i 
prosił o przypuszczenie do Gambetty, mieniąc 
się dawnym jego przyjacielem z czasów, kiedy 
Gambetta był jeszcze dzieckiem. Nie puszczono 
go jednak, i Gambetta odmówił przyjęcia sa­
kramentów.

W domu Gambetty zgromadzeni byli jego 
przyjaciele, opłakując przedwczesny zgon wiel­
kiego obywatela. Niebawem nadeszła siostra

mim-
mianowany sir

Gambetty. Na widok trupa zaczęła płakać 
wołać głośno: „Leonie 1 L eon ie! Za wiele nie­
szczęścia : stracić w ^ednym roku matkę i bra­
ta!" Pani Leon spojrzała na siostrę Gambetty i 
obiedwie kobiety pogodziły się przy zwłokach 
drogiej obydwom osoby.

Dziś zabalsamowane będą zwłoki; przed­
tem zaś zdjęto maskę z twarzy, tudzież foto­
grafię trupa, a malarz Bonuet zrobił rysunek 
oblicza. O godzinie 2 zawiadomiono Grevy’ego 

śmierci Gambetty. W pałacu elizejskim pa 
nował spokój zwykły. Rochefort , dowiedział się 
także tej samej nocy o wypadku. „Śmierć Gambet­
ty — rzekł o n — byłaby nieszczęściem, gdyby 
egitymiśei mogli z niej skorzystać, ł ponie­

waż nie mogą, to jest ona szczęściem dla 
Rzeczypospolitej".

Postrzał Gambetty nastąpi* w ten sposób, 
że gdy Gambetta powiedział pani Leon,iż chce 
się ożenić, chwyciła ona za rewolwer i chciała 
sobie w rozdrażnieniu odebrać życie, mierząc 
do swej własnej piersi. Gambetta w zamiarze 
przeszkodzenia samobójstwu, schwycił broń, 
przyczem otrzymał postrzał w rękę. Od tej 
chwili nie odstępowała pani Leon od łoża Gam- 
)etty, czuwając przy nim dniem i nocą. W ła­

ściwą przyczyną śmierci było zakażenie krwi, 
do czego przyłączyła się diabetes (zanik sił).

Telegramy biura koresp.
W iedeń 2 stycznia. Niebezpieczeństwo po­

wodzi przeminęło. Woda stale opada. Najwię- 
£8zą szkodę sprawił wylew w niedzielę w Kuche- 
lau koło Nussdorfu, gdzie cała osada ogrodni­
ków, należąca do kolegjaty Klosterueuburgskiej, 
została zalaną. Dziś jeszcze s.ęga tam woda 
pod dachy. Sprzęty ich i zboże zniszczone. L u­
dzi, którzy się schronili na wysep kolejowy, 
uratowała komenda pionierów i policja.

W iedeń 2. stycznia. Stan zdrowia ministra 
wojny polepszył się o ty le , że może on na kil­
ka godzin wstawać z łóżka.

B udapesz t 2. stycznia. Woda na Dunaju 
była tu tak wielką, że t y l K O  jednej stopy b ra ­
kowało do zalania bulwaru nadbrzeżnego, p o ­
niżej zaś miasta wystąpiła woda z brzegów.

B udapesz t 2. stycznia. Przy życzeniach 
noworocznych, składanych przez partję liberal­
ną, m.nister-prezydeut powtórzył raz jeszcze, że 
nie ma najmniejszego powodu do zachwiania 
nadziei i wiary w utrzymanie pokoju. Rząd au- 
stro węgierski wie o tem, że najpierwszym jego 
obowiązkiem jest, dążyć do utrzymania pokoju, 

dla tego będzie, jak daw niej, jego zadaniem, 
szukać sprzymierzeńców nie do wojny, lecz do 
zacnowania pokoju.

P a ry ż  2. stycznia. Jest zamiar, przewiać 
pogrzeb Gambetty aż do dnia 10 go bm., aby 
parlament in corpore mógł wziąć judział. Fol- 
taire i Republ. fraicaise ogłaszają liczne tele­
gramy kondolencyjne z prowincyj i zagranicy. 
Przeszło 3000 osób zwidziło wczoraj dom G. 
we Ville d’Avray. Dzienniki bez różnicy “barw, 
prawie bez wyjątku ubolewają nad zgonem Gam­
betty. Prasa royalistowska konstatuje, że śmierć 
G. wpłjuie na osłabienie republiki, prasa nie­
przejednana zaś nie widzi żadnego niebezpie­
czeństwa dla republiki, lecz przepowiada tylko 
upadek partji oportunistów.

P ary ż  2. stycznia. Lekarze twierdzą, że 
przyczyną śmierci G a m b e t t y  był absces, któ­
ry spowodował rozkład organizmu. Dziś nastą­
pią oględziny zwłok. G r e y y  wraz z żoną udał 
się do ambasady austrjackiej, aby wyrazić ubo­
lewanie z powodu snrerci Wimpffena. Greyy 
przyjmował prezydentów senatu i Izby wyraził 
ubolewar:e z powodu śmierci Gambetty. Przy 
przyjęciu grona dyplomatycznego nuncjusz wy­
raził życzenia szczęścia dla Francji i prosił 
prezydenta, aby je  przyjął za dowód szacunku. 
Grevy dziękował za życzenia dla Francji i dla sie- 
bie.LicŻuy tłum był obecny przy wyjeździe. Gam­
betta nie pozostawił testamentu. Pogrzeb będzie 
cywilny Rodzina chce go pogrzebać w Nizzy, przy­
jaciele w Paryżu. Papiery pozostawione zostaną są 
downie opieczętowane. Dzisiejsze dzienniki nie za­
wierają uwag o konsekwencjach śmierciGamoetty 
dla polityki wewnętrznej i co do dziedzictwa 
po nim, lecz konstatują tylko wielkość straty 
dla republiki, chwalą jego patrjotyzm. Journal

! Parts powiadaI że łzy Alzacji spowodują 
>ad tym grobem przymierze wszystkich patrjo- 

tów. Rada ministrów pestanowiła sprawić po­
grzeb na koszt państwa.

Ateny 2. stycznia. Izba zawiesiła posie­
dzenie na znak żałoby z powoda śmierci 
wielkiego filhellenisty Gambetty.

B erlin  2. stycznia. Na wczorajszej re­
cepcie jenerałów, ces. Wilhelm wyraził nadzieję 
pokoju.

W ashington 2 stycznia. Podczas re­
cepcji noworocznej u prezydenta Artnra, umarł 
nagie poseł hawajski.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Lwów 30. grudnia. (Z Izby handlowej). I. Akcje 

za sztukę: Kolt. gal. Karola Ludwika a 200zlr. 291*— 
— 295-—, kolei Lwow. Czern.-Jassy 165 50 — 16850 
Banku hipot. galicyj. 297-— _  303*—, anku kred. 
fal. 250-— — 255’—. II. Listy zastawne na 100 zlr. 
wal. austr. Tow. kredyt, gal. ziem. 5°/, 98 25 — 99 25, 
Tow. krsdyt. gal. ziem. 4 8 9 - -------  90 50, Tow. kre­
dyt. gal. zien 6°/0 98’25 do 9b 25, Tow. k redy t gal. 
ziem. 4°/0 87 — do 88 50, Banku hip. gal. 6*/, 100*76 
do 101-75, Banku hip. gal. 5°/0 97 — io  98 —, Banka 
hip. galic. z {,»/„ prem. i00*50 do 101-60. III Listy 
dłużne na 100 złr. Gal. zakł. kred. włość. 6% 100-50 
do 102-— Galic. zakład, kredytytowe włość. 6*/, 
93-50 do 95 —, Ogól. roi. kred. zakł. dla Gal. i Buk. 
6°/o los. w 1. 15 —■— do —•—. IV. Obligi za 100 złr. 
mdemnizacyjne galicyj. 5% 97-50 do 98 60, Komunalne 
gal. Zakł. kredyt, włość. 6°/, 100-— do 101-60, Poży­
czki kraj. z 1873 6% 10075 do 102-—, Losy n [a 
Krakowa 19-— do 21”—, Losy miasta Stanisławowa 
23-50 do 25-50. V. Monety. Dukat holenderski ó*64 do 
5-64, Dukat cesarski 5 56 do 5 66, Napoleondor 9-46 do 
9-55, Półimperjał rosyjski 9-74 do 9-84, Rubel rosyjski 
rebrny 1 52 do 162, Rnbel rosyjsk- papier. 1-15*/, do 

1-171/,, 100 marek niemieck. 58 4f <Oo V) 35, Srebro za 
100 zn. —■— do — , Kupony w srebrze za 100 złr.

•— do —•—. Pierwsza cyfra wszystkich pozycyj zna­
czy: „płacą,* druga „żądają."

Wiedeń 2. stycznia godzina 10 min. 35. Akcje 
kredy:1 owe 27980, Anglo-Anstr. 116—, Akcje 
Union 111-25, Kolej Karola Lndwika 292*25, Połndn. 
135 75, Renta papierowa — , Listy zasta sne galic. 
banka hipot —*—, Galicyjskie obligacje indemniza- 
cyjne —*—, Galicyjski ban< rustykalny —*—, Losy 
z rokn 1864 —*—, Napoleondor 9-49, Rubel papierowy 
1-16’/»• Usposobienie: ciche. -

W iedeń 30. grndnia godzina} [: 50. Losy kre­
dytowe 173-75, Węg. akcje kredyt. L  Akcje anglo- 
austr. 117 25, Akcje banku Union’1 A  akcje Karola 
Ludwika 293-—,Akcjr kolei północnej źba*75, Akcje kolei 
południowej 136 20, Akcje kolei Alfóldzkiej 166-50, Akcje 
kolei Elżbiety 208 25, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowie- 
ckiej 166-50, Akcje k( i  węg. północno-”  ihodniej 168 — 
Wiedeńskie losy 12375, Akcje kolei Rudolfa Akcje 
kolei Albrechtr —•—, Węgierskie obljgaćje państwa w 
złocie 93-50, G syjskie obligacje*irf5emnizacyjne 97*26 
Losy regnlacj- i.isy 109’—, _,usy tureckie — , Wę­
gierska renta 118-70, Akcje bank związkowego 106-70, 
Akcje banku obi oto wego — , Akcje kolei węgiersko- 
galicyjskiej —■—, Akcje kolei państwowej —*—, Rnbel 
papierowy 116’/,, Węgierskie loBy 113-75, Mark nie­
miecki Usposobienie: chwiejne.

N A D E S Ł A N E .
W słabościach znanych pod nazwiskiem w y n ę ­

d z n i e n i a ,  n i e d o k r w i s t o ś c i ,  b l a d a c z k i ,  z ł e j  
c e r y ,  nie ma pewniejszego sposobn leczenia nad środ­
ki żelaziste, lecz aby ryphloj skutkowały, to trzeba wy- 
brać preparat rozpuszczalny, który nie czerni zębów, 
nie sprawia zatwardzenia i nie wywiera szkodliwego 
wpływu na żołądek. Rozp izczaln, fosforan żelaza 
Lei asa, D r a  n a i k  ś c i s ł y c h  w P a r y ż u ,  jest pre­
paratem jedynym, łączącym w sobie te wszystkie zale­
ty, a nadto zawie . jeszcze pierwiastki, wytwarzające 
krew i kości.

N A D E S Ł A N E .
Odpowiedź Redakcji „Łowca* na artykuł o kalen­

darzu nyśliwBkim roli 1883.
W październikowym numerze czasopisma „Łowiec,* 

kt óry dopiero w tych dniach otrzymaliśmy, nmieściła 
redakcja goż artykuł, wymierzony p-zeciw kalenda­
rzowi myśliwskiemu.

Ponieważ tak wspopomniany kalendarz, jako też i 
odnośny numer „Łowca" w ręku wielu P. T. myśli- 
mych i przyjaciół łowiectwa się znajdują, przeto re­
dakcja kalendarza myśliwskiego zmuszoną się czuje 
choć w krótkości na artykuł ów odpowiedzieć, Dy gnać 
do niej nie zastosowano zdania : „Q i lącęt oonsen-
tire videtur.“

Spraw przedstawia się jak następpje:
Redakcja kalendarza udała się we wrześniu z. r. 

do redakcji „Łowca* z prośbą o podanie wiadomości, 
dotyczących Towarzystwa łowieckiego, mianowicie kiedy 
Towarzystwo założono, na jakich w runkach, spiż człon­
ków, liczba odbytych oolow-ń itd.

Na to uprzejme (co sama re Jakcja „Łowca* przy­
znaje) pismo, nie otrzymała redaknii kalendarza myśli­
wskiego ż a d n e ;  odpowiedzi, natomiast uznała redak­
cja „Łowca* za stosowne wydrukować list nasz wswem 
p iśn ir i poczynić do tego nwagi, które mają na celu 
WiCdać redakcję kalendarza myśliwskiego i sam kalen­
darz na pośmiewisko powszechne, a tem samem zdy­
skredytować wydawnictwo to w oczach czytelników i 
przyjaciół jego. Atol* redakcja, posądzająca nas o nai­
wność, była sama tak naiwną, że wypowiedziała pu­
blicznie owo grube przewinienie redakcji kalendarza, 
którego mu nie może darować: o t o  r e d a k o j a  k a ­
l e n d a r z a  o ś m i e l a  s i ę  w i e d z i e ć ,  j a k i e  są  
s t a t n t a  T o w a r z y s t w a  ł o w i e c l c i i i g o  i w t e j  
s p r a w i e  c i e k a w o ś ć  s w o j ą  p o s u n ę ł a  t a k  d a ­
l e k o ,  że  u d a ł a  s i ę  a a w e t  d o  r e d a k c j i  Ł o ­
wca .

1 nic więcej! Ale to samo jn t jest grzeckem cięż­
kim, bo w „Łowcu* można było wiadomości pożądanych 
nabyć.

Redakcja kalendarza odpowiada na to:
1. Drnąkowanie listów obcych jest bądź co bądź 

niedyskrecj - Redakcja „Łowca* mogła się porozumieć 
z redakcją kalendarza bezpośrednio, nie za pomocą pu­
blicznej korespondencji, gdzie redakzja tak niesłusznie 
usiłuje zdyskredytować wydawnictwo nasze.

2. Redakcja kalendarza wiedziała o istnieniu To­
warzystwa Łowca i organie „Łowca* czego dowodem 
najlepszym jest list, pisany przez nas do redakcji; ni9 
mieliśmy tylko statutu Towarzystwa łowiecki sgo, a cbcąc 
podać wiadomość o Towarzystwach łowieckich, ndaliś- 
ma się do redakcji „Łowca* w p r o s t ,  nie wiedząc źe 
Redakcja poczyta nam to za naiwność, a sobie za o- 
brazę, źe dotąd nie znaliśmy statutów Towarzystwa ło­
wieckiego, a ohcąc je posnaę, ud: emy się do organu 
„Łowca,* nie zaś do osób trzecich.

3. W pierwszych dwóch rocznikach alendarza nie 
było żadnych wiadomości o Towarzystwach myśliwskich, 
a tem samem i o Towarzystwie Łowiec wzmianki być 
nie mogło.

4. Redakcja kalendarza starała jię i zawsze starać 
się będzie o ulepszenie swego wydawnictwa, które dzię­
ki łaskawości pp. myśliwych takiego doznało poparcia, 
że jeszcze przed wyjściem kalendarza wiele było zamó­
wień. Wszelkie nauki i uwagi przyjmuje i słuszne ży­
czenia uwgzlędnia, byle jej takcwe nadesłano, n. b. nie 
po wydrukowaniu kalendarza. Zarzuty niesłuszne są 
najboleśniejsze,

5. Postępowanie szanownej redakcji „Łowca* niech 
posłuży na dowód, jak u nas popierane bywają nowe 
wydawnictwa i z jakiemi trudnościam walczyć muszą.

6. Redakcja mimo otwartej niechęci ze strony „Ło­
wca,* którą Bzanowny współredaktor ! lendj,rza nawet 
przy OBobistem widzeniu ę w celu zaproszenia do po­
parcia tego  ówcześnie założonego wydawnictwa objawił, 
nie przestanie kroczyć po obranej raz drodze i starać 
się będzie swój skromny kalendarzyk obok poważnego 
i dumnego „Łow ca* ucs yniu niezbędnym podręoznikiem 
dla pp. my Jiw ycli i miłośników łowiectwa.

Na tem polemi ę zamykamy.
W imienin redakcji:

H. Bohuss,
księgarz i wydawca.

Jarosław, 19. grndnia 1882.
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CHUSTKI włóczkowe

S p ince wełniane i M o to ie -
Kamasze, Meszciki filcowe.

KALOSZE rosyjskie.

Hafty na kanwie i aplikacje na e 
unie wykonane, w jak największym 

wyborze.
Sakiewki, Fulart-sy, Znaczki do ksią­
żek, Podwiązki i Ptaszki z włóczki 
_______ do nakrycia lamp.________
Umbrelki przed lampy, Etażerki 
Poetumenta pod zegarki i do zdej­

mowania obuwia.

Antypedja, Orna*", Stuły, Dywany, 
Lambreąueu, Poduszki, Pantofle,

Ramy rzeźbione na BDkme, naręcz- 
□iki. poetumenta na noty, na gazety, 
na kowerty i do czytania książek

Serwety, Pasy do foteli i do strzelb, 
Dzwonkociągi, Mapy, Eosze ścienne.

Kanwę szarą, Panama nicianą, weł 
aianą, skórzaną, papierową, złotą 

i srebrną.
Liście, środki, papiery, farby, ma­
szynki do odbijania liści i wszelkie 

dodatki do robienia kwiatów.
1002 1 - 0  3

‘'cintlaces, Mignardin z wzorkami 
i wszelkiemi przyrządami do robót 

friwolitowych.
Łaskawe zamówienia zamiejscowe wykonują

Torby myśliwskie, Czapki, Szelki, 
Podstawki pod lampy, Koszyczki na 
_____________ bilety.___________
Włóczkę berlińską, Pelę, Filorele, 
Sznell' Eordonki i złoto do haftu, 

Centki do wyszywania.
Mohair włóczkę na ezaliki, szpagacik, 
szydełka, druty i widełka do robie­

nia siatek.
sie jak najspieszniej i najakuratniej

G o r s e t y -  p a r y s k i e  
od złr. 130 do 5. 

Deszczochrony od złr. 1-30 do 10.
P a d o m  Clair de lane, złote, sre 
b rn e , stalowe i kryształowe do 

haftu.
Ceratę amerykańską na meble, żółtą 
woskową i gutaperkową na prze­

ścieradła.

Poleca
znany z taniości i doborowego towaru 

M agazyn damski

. Kamila Strzyżowskiego
we Lwowie, przy  ulicy Halickiej pod l. 4.

Zdolny pisarz
człowiek starszy i obznajomiony ze 
stosunkami we Lwowie, znajdzie umie­
szczenie w Biurze wywiadowczem J. 
Po liński ego ulica Karola Ludwika I. 6

Praktyczny administrator
przybyły z za granicy, w gospodar­
stwie wiejskiem specjalnie obzna- 
jomiony, w sile wieku, znający 
języH : polski, niemiecki, rosi jaki 
i rachunkowość; poszukuje posady 
zarządcy d ó b r hotelu, fabryk, ka­
sjera, kontrolora, lub magazyniera 
we Lwowie lub na prowincji. Prócz 
rekomendacji, i cb'ubnych świa­
dectw, złożyć może odpowiednią 
kaucję. Wiadomość w gmachu te 
atralnym nr. 48. 1117 (1—4)

W urodzi wDlmej m \m
dnia 4. stycznia 1883 roku o go 
dżinie 9. rano wypuszczoną będzie

dzierżawa
pobierania nawozu z erarjalnych 
stajen, koszar Ferdynanda (przy 

ulicy Gródeckiej nr. 6.)

ł ł l  B H l I -H- f r ł l l  1 1811 U W
Galicyjski Zakład Zastawniczy i Kredytowy

Lwów, ulica Teatralna w gmachu teatralnym

udz ela pożyczek na zastawy
a) kosztowności, drogich kamieni i kruszców;
b) towarów kolonialnych, bławatnych, wyrobów fabrycznych, wszel­

kich innych przedmiotów rolnictwa, handlu i przemysłu tak 
nowych jakoteż używanych;

c) papierów publicznych wartościowych,

według taryfy o 2 %  zniżonej, od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie 

P. T. kupców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej 300 złr. na 
kosztowności lub towary, może za osobną umową nastąpić dalsze 
obniżenie należytosci, w stosunku do wartości Bzacunkowej objętości 
przedmiotu i czasu trwania pożyczki.

Przyjmie wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od 1 z łr. do każdej wysokości i oprocentowuje takowe

po © od sta,,
o < l 1. l i s t o p a d a  1 8 8 1  p o c z ą - w s z y .

Interesowani tą  sprawą ze­
chcą się zgłosić w czasie i na 
miejscu wyżej wymienione m.

Z c. k. administracji koszar.
1110 1— 2

?  Godziny

L :  ■ ■ ■
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Zwrot wkładek do 100 złr. uiszcza B ię bez wypowiedzenia,
„ „ „ 250 „ z 10 dniowem wypowiedzeniem
„ „ „ 500 „ z 20 dniowdm „

„ „ 1000 „ z 30-dniowem „

urzędowe od 8 — 12. w południe i od 3 . - 5 .  po poł.
Lwów dnia 18. stycznia 1879 roku. 1008 1—o T P
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Choroby płciowe i skórne
leczy pod dyskrecją

Dr. ANTONI BERGER!
t a l c ż e  l i s t o w n i e .

Jego poradnik w tychże słabościach 
jwydanie III. kosztuje 1 złr., za po­

braniem pocztowem złr. 1*20.
Lwów ul. Karola Ludwika l. 7. 
Ordynuje od 3 .-5 .  po poł.

1H6 1 -0

Zupełnie świeży transport
ze zbioru majowego 1882 

przez Siaeas sprowadzonej

■ E R B A T Y
chińskiej

a mianowicie: */, ko. 
N. o. „Assam Peoco-Mano...!* naj- 

prze miejsza mieszanka aro­
matyczna .......................... zł. 5"—

N. 1. „Taszu" Perła Chin, żćłto-
k w ia to w a ...........................zł. 4 40

N. 2. „Jnntojczan Pecha11, biało-
k w ia to w a ...........................zł, 1 —

N. 3. „Nandiyn", czarna mocna zł. 3-20 
N. 4. r 8cnchonj“, mało narkot. zł. 2 80 
N 5. „Congo", familijna dobra zł. 2-— 
N. 6. „Proszok herbaciany“ . . 1. 1 50 
N. 7. „Wyslewki", z najlepszych

h e r b a t ...............................zł. 1-70
N. 8. „Soucheng", najprzedniejsza 

w oryginalnych drewnianych
s k rz y n k a c h .......................zł. 4‘—

N. 9. „Scuchong*, powyżeza na
w a g ę ...................................zł. 3*60

N lo. „Ci ia karawanowa", We-
reszcze nki, fun* rosyjski zł. 4-80 

N. 11. Kwiatowa karawanoi , We-
reszczenki, funt ros. . . zł. 6-— 
poleca i rozsyła handel

ST. MARKIEWICZA
1004 we Lwowie, Rynek 1. 42. 1 — 0

Wiedeń! Paryż! Londyn!
S ł u c h a j c i e  

i p o d z iw ia jc ie !
Ądministracja masy upadłej „wielkiej 

anglo-brytyjskiej fabryki srebra" sprzeda­
je wszystkie towary o wiele niżej warto­
ści za pobraniem pocztowem kwoty zlr. 
8’50 otrzymuje sic bardzo dobry serwis 
stołowy lub deserowy z najdelikatniej­
szego anglo - brytyjskiego srebra, (który 
dawniej kosztował z górą 4o zlr.) i do­
staje każdy z kupujących gwarancję pi­
semną białości nakrycia na lat lo.
6 noż >w stołowych ze znakomitą klingą 

stalową,
6 widelców ze srebra prawdziwego anglo- 

brytyjskiego.
6 lvżek mąsyw, ze srebra prawdziwego 

anglo-brytyskiego,
6 łyżeczek do kawy z takiegoż srebra,
X chochla z takiegoż srebra, 
l  masywna chochelka do śmietanki,
6 przednich sztućców z takiegoż srebra,
6 masywnych łyżeczek deserowych,
1 przednia pieprzniczka i cukierniczka, 

bardzo ładnych masywnych pubarków 
na jaja,
bardzo delikatnych łyżeczek do jaj,

1 przepyszna taca 3o  ctm. długa,
1 sitko do kawy pierwszego gatunku,
2 efektowne lichtarze salrnowe,
6 1  s z tu .

Na dowód, że mój anons nie polega 
n a  o s z u s t w i e ,  

obowiązuję się tu publicznie, gdyby to­
war nie konwenjowal, natychmrst go na- 
powrót odebrać, a więc każde zamówie­
nie jest bez ryzyka.

Eto więc chce otrzymać dobry i po­
rządny towar, ten niech się zwróci, jak 
długo jest jeszcze zapas, z pełnem zaufa- 

. niem do 1QÓ5 5— 6

J. H. Rabinowicza w Wiedniu
centr. składu fabryki srebr? anglo-brytyj- 

skiego II. Schiflamtsgasse 2 0 . 
Proszki do czyszczenia są także u 

mnie na składzie, za pudełko 15 c t  
Filje w  Paryżu i Londynie.

Medal zasiugi, medal srebrny państwowy 
i dyplom honorowy,

oraz łaskawie udzielony zasiłek przez wys. Sejm krajowy, spowodowały 
niżej podpisaną do zmiany mieszkania celem powiększenia szkoły sztucz­
nych kwiatów z pod 1. 8 pod 1. 5 ni. Akademicka przyczem podpisana 
ma zaszczyt zawiadomić nie tylko dostojne i łaskawe protektorki szkoły 
ale wszystkie zacne obywatelki i obwyateli, miłujących rozwój przemy­
słu krajow ego, że zakład jej przygotował na karnawał nie tylko naj­
wykwintniejsze garnitury ślubne i balowe, oraz niczem nie różniące się 
od natnry bnkiety, bukieciki kotyljonowe i wszelkiego rodzaju wazony, 
ale nadto z powodu powrotu z zagranicy, celem zaopatrzenia swej szko­
ły w potrzebne m aterjały , sprowadziła bardzo wiele nowości i wszyst­
ko po nader przystępnych cenach

1114 1 - 1  Teofila Zielińska.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
jg  Odszczególnione pięcioma medalami zasługi j#
X i listem  ■nnnhwa,lnvm X

o  e  u s t  n s r  x  k .

H A N D E L

K a r o l a  K a l l a l > a n a
W E  L W O W I E

uskutecznia łaskawe zamówienia bezzwłocznie. Przy zamówieniu 
towarów za gotówkę lub zaliczkę w kwocie 50 złr. naraz, nie 
licząc opakowania, odstawia koleją do ostatniej stacji frauko.

Świece Milly Stearynowe
4, 5, 6, 8, 1  12 na ft. w. 560 gr. —-80

Ryt airakan . . . . . . .  28 —-32
„ włoski fioretone . . . .  —-48
„ Karoliński podłużny . . —-40 

Sago perłowe białe . . . .  —-56
„ indyjskie palmowe . . . 1-28
„ „ w pakiet. '/» k. - '60

Krupki perłow e.................... 32 —"43
Żelatyna fl. biała '/i k. 2'40 dek. —-6 

„ „ reż. „ 2-80 „ — 7
Karuk r y b i .............................—-25
Miód praszny czysty żółty kl. — 56 
Makaron włoski długi itd. . —‘64 

„ w nitkach . . . .  —-72 
Wanilia mekeykańea deka . — "90 

„ strączki . . . 40, 50 i 60 
Szafran francuski deka . . . .1-20 

Inne korzenie jBk papryka, pieprz, 
cynamoD, gwoździki, kwiat muszka­
tołowy itd. zawsze świeże i najtaniej.

A p o llo ............................. „ „ —-62
Latarkowe 24, 29 i 30 „ „ —'65
Olej rzepakowy rafin. . „ „ —-64
Euotki do l a m p .....................4 i 10
Mydło do prania sncbe . . . —-52 

„ do rąk glycerynowe . —-20 
Erochmal pezenny tulowy . —"48

„ r y ż o w y .................— 60
„ brylantowy Lipjki 

do nacierania pakiet za­
wierający 4 pakietów . —-12 

Farbka do bielizny w pudełk.
56, 28 ...........................kil. 2-40

„ w pros. Ultramarin 5, 10 i 1-20 
„ w gałkach w pndeł. ’/, kl. 1-—

Nareszcie Sodf lo prania, korzeń mydlauy, gąbki toaletowe i powo­
zowe, miotełki, zapałki, proszek peteki na owady, tynktnra na pluskwy, 
czernidlo na obuwie w pudełkach po 6, 7 i 12 ct. 1003 1 — 0 4

Wyszedł z druku:

Podręcznik do rozbiorów chemicznych
przez A. M nssila apt. i chemika sąd.

Jest do nabycia w księgarni pp. Grubrynowicza i Schmidta 
jakoteż u autora po cenie 70 ct. 1112 1 - 3

Na prowincji we wszystkich księgarniach.
Wyseła się franco za nadesłaniem 80 ct. przekazem.

i listem  pochwalnym
za przewyborne perfumy i wody toaletowe. K

X

I

:8

Woda Iwcw odśnacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa-

K chem, zastępuje perfumy, wody pachnące, ooty aromatyczne i toa- 
letowe. —  Woda lwowska zyskała powszechne uznauie i wziętość 
w kraju i za granicą. Ponieważ woda lwowska nietylko jest zna- 
komitą perfumą do skrapiania Bukień i chuBtek, lecz użyta także 
za pomocą rozpylacza, daje bardzo wonne i miłe kadzidło, flakon

K  80 ct. i 1 złr. 50 ct.
^ a  Woda lewandewa-ambrewa. Posiada bardzo przyjemny i eilny zapach ;

służy do skraplania sukien i chustek, niemniej tak użyta za po- 
I I  mocą rozpryskiwacza, daje bardzo przyjemne i wonne kadzidło. | |
^ A  Cena flakona 1-20. Pół flakona 70 ct. ^ a

Woda lewandowa podwójna. Odszczególnia się nader przyjemnym orzeź- 
Mk wiającym zapachem i używa się nietylko jako woda pachiiąci do
^ a  ekrapiania eukień, chustek i mieszkań, lecz także jako woda toale-

towa ma obezerne zaetoeowanie w damskiej toalecie, czy to do na- . 
cierania ciała, lub też zmięszania z wodą do mycia, bardzo ko- 

^ A  rzyetnie wpływa na płeć i ekórę, konserwując i chroniąc ją  od ^ a
wyrzutów, zmarszczf k itd. Cały flakon 90 ct. Pńł flakona 50 ct.

Woda kolońska podwójna, która o wiele przewyższa swoją dobrocią za­
graniczne flakony po 40, 80 i 1-50.

Woda kolońska flakony po 25, 50 i 1 zł.
Ocet toaletowy. Odznacza się nader przyjemnym zapachem i jest po- 

^A  wezechme używanym do odświeżania ciała, skórze nadaje jędrność,
czerstwość i chroni ją  od wszelkich wpływów szkodliwych powie- 
trza Służy on również do odświeżania i odwietrzania powietrza w 

^ A  salonach. Cena 50 cnt. i 1 złr.
Perfumy. Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Klnb, hiacynt, lilija, perfuma 

krakowska. perfumy z kwiatów alpejskich, kwiat w polnych, kwia- J w  
tow wschodnich, Eos bou_,uet Millefleurs, paczula, rezeda, róża 
mchowa Oponaks, Ylang-Ylang, piżmo, perfuma litewska, fiołek, 
świtezianki, ambrozja, niezapominajki, pieszczotka, kwiat polski, 
konwalia, pierwiosnek, róża i t. p. flakoniki po 30, 50, 75 ct. i ^ a  
1-50 i 2. J

Saszetki (Sachet) Z zapachem paczulowym, z kwiatów wschodnich, kon- J r  
^ a  waliowym, kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, l e - ^ a

wandowym, piżmowym, różanym, heliotropowym itd. po 50 ct- 
£ £  1 zlr. i 4 złr.
^ a  Wody toaletowe z zapachami: fiołek, heliotrop. Millefleurs, Ess-Bouąuet - 

służą do nacierania ciała i skrapiania w I o bó w . Flakon 1 złr.

i JAN IHNATOWICZ
X magister farmac^ i  chemik sądowy.
X We Lwowie ulica Kopernika 1. 3 Filja w Krakowie 
H  Sukiennice 1. 20. 1001 1-02 | |

txxxxxxxxxxxxxxxx< xxxxxx

N A . F T A .
Od 1. stycznia 1883

z n i ż y ł e m  cenę  n a f t y  
o 2 cnt. 

na jednym litrze
we wszystkich moją firmą zaopa­

trzonych sklepach naftowych.

Piotr Miączyński,
Lwów, Sykstuska 47.

T e r m - o .
5 0 0 0 )  g u l d e n ó w  w gotówce 
wypłacę temu, kto na zaeadzie mojej 

wielkiej nieomylnej

kombinacji loteryjnej
nie wygra terna. Cena 1 z łr ., dostać 

można za przysłaniem tej kwoty n

F. FISCHER.A
Budapeszt, Gr. Eronengaeee 15.

STOLARZA
biegłego w rysunkn poezukuje się na 
dysponenta, lub też kierownika (werk- 
mistrza), do większej fabryki etolarstwa 
budowlanego i meblowego. Oferty pod 
literami : A ., Z .  do Rudolfa Mosse w 
Poznaniu. 1119 1 — 1

używa się z nie­
zawodnym skut- 

• i j  u | | ’< H 3 U H  hiem przeciw ka- 
szlom nerwowym, 

katarom, kukiuszowi, bezsenności i wszol- 
kim cierpieniom pierelcwym 1060

Zadawalnia lekarzy i chorych. Ły­
żeczka od kawy wystarcza. W Paryżu 
ulica Vivienne, 36, w aptece Dr. Chable

Ogłoszenie.
Dobra R z y c z k i  z folwarkiem C z a r n e  w Galicji 

w powiecie Rawskim, pod miastem Rawa Ruska położone, koleją 
nową Jarosławsko-Sokalską przecięte, ogólnej przestrzeni około 
1120 morg austrjackich obejmujące, własność Towarzystwa Osad 
Rolnych i przytułków rzemieślniczych w Królestwie Polskiem s ta ­
nowiące, będą wypuszczone w 0 -letnią dzierżawę od duia 1. marca 
lub od 1. lipca 1883 roku.

Życzący sobie poinformować się o warunkach dzierżawy
szczegółowych mogą je przejrzeć we L w o w i e ,  w biurze adwokata
dr. Stanisława Krzyżanowskiego ulica Jagielońska nr. 5. w Rz y -
c z k a c h (p. Rawa Ruska) w kancelarji Administracji miejscowej; 
i w W a r s z a w i e  w Biurze Administracji zapisu hr. Kiekiego 
„Towarzystwa Osad Rolnych* alea Jerozolimska nr. 9. Ofertj
składane być mają wyłącznie w Warszawie pod powyższym adre 
sem do dnia 1. lutego 1883 roku. 1107 2—3

A a

Peptonowe złr. T50. Bumbarbarowe złr. 1’50.

Dra Karola Mikolasoha
Hiszpańskie

W in a  le czn icze
chinowe, chinowo-żelaziste, pepsynowe, pepto­

nowe i rumbarbarowe, tudzież 
Koniak i wina dlia chorych 

i rekonwalescentów
jedynie odznaczone zostały świadectwami najsławniejszych pro­

fesorów i lekarzy w Wiedniu, w Krakowie, Lwowie 
i Czerniowcach:

Dra Branna, Lorinsera, Draschego, Spaetha, Korczyńskiego, Ja ­
kubowskiego, Biesiadeckiego, Wiamana, Sawickiego, Ziembickie- 
go, Weigla, Wolana, Strzeleckiego, Stockloeta, Źałozieckiego

i t. d. 1071 1 - 0
Skład główny w aptece pod „Gwiazdą"

Piotra Mikolascha we Lwowie,
W Krakowie w apt. p. F. Gralewskiego.
W Czerniowcach w aptece p. F. Krzyżanowskiego.

Skład główny dla Monarchii Austro-Węgierskiej 
i dla państw ościennych u 

Willi. Maagera w Wiedniu, Neumarkt 3.
W szystkie apteki renomowane utrzymują skład powyższych 

win leczniczych.
W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ś l a d c w a ń l
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- 0 G r n m i i  p ę c h e r z e  r y h i e
najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuska tnzin po 1, 2, 3, 4 i 5 złr. 
8pecjalności damskie tnzin po złr. 2'50, ochraniacze od pom azań (w formie 
pasków) sztuka po złr. 2"50, wysyła pod dyskrecją. pobraniem ,Gummi- 
waaren-Agentie" AIex. Mość. Wiedeń, I. Kółlnerhofgasse fr. 4, T. piętro.
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Z  Z E L A Z E M
Zalecane młodym osobom dla osiąg­

nięcia w z r o s t u  i r o z w o j u  c i a ł a ,  
nadaje krwi siłę i k u l e c z k i  c z e r w o n e ,  
które stanowią jej piękność; wzmacnia 
ż o ł ą d e k  , obudzą a p e t y t ,  leczy o s ł a ­
bi e nie  ogó I ne,  b 1 a d a  czk ę, I; n f a -  
t y z m,  s k r a c a  czas  p o w i o t u  do 
zdrowia, etc.

P a r y ż , 22 , u l i c a  D r o u o t

W  Lwowie w aptekach PP- Mi- 
kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 
Krzyżanowskiego, Naklika.

Yv Krakowie w aptekach PP. Trau- 
czyńskiego, Redyka, W iszniewskiego.
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TX7“ ta-rLienci. ■W3rd.sirxi*u. E ilo ljo to fe i
opuściły p ra sę :

WŁADYSŁAWA SYROKOMLI

G a w ę d y  m n i e j s z e
wydanie kompletne, zawierające 58 gawęd . . . . • ....................................................... 1 z łr.—ct.
W ładnej opraw . w płótno augieskie z w y c isk am i.................................................................1 „ 35 „

Listy króla Jana III.
pisane do królowej Marji Kazimiry w ciągu wyprawy pod Wiedeń w r. 1683.

Cena 60 ct.
F rycz Modrzewski. 0  poprawie Rzeczy­

pospolitej .............................................. 1 zł. — ct.
R ej M ikołaj. Pisma wierszem . . . — „ 60 „
Brodziński. Pieśni rolników . . . —  „ 20 „
Kochanowski. Odprawa posłów . . —  „ 10 „
Karpiński. S ie la n k i ..............................— » 1 5 „
Karpiński. Pieśni nabożne . . . . —  „ 10 „
Zajączek. H istorja rewolucji 1794 r. — „ 60 „
bkarga. 0  miłości Ojczyzny . . . —  „ 10 „

Szewczenko. K obzarz..............................— zł. 20 ct.
Szewczenko. N a je m n i c a .....................—  „ 10 „
S o w i ń s k Petro, obrazek ludowy . — „ 10 „
Syrokomla. Córa P ia stó w ...............— „ 10 „
Lermontow. Laik klasztorny . . . —  „ 10 „
Szopepnhauer. 0  pojedynku . . . —  „ 10 „
Trembecki. B a j k i .................................. — „ 1 0 ,
Trembecki. Zofjów ka ...................................—  „ 10 „
Tatcmir. Lubawa, powieść . . . . — „ 20 „

B ib ljo te k a  M rówki znajduje się zawsze na składzie we wszystkich znaczniejszych księgarniach.

Slsład. g-łó-wn3r:
w KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie. 1115 1 - 6

C. i i r z y i .  M ej Lwowsko - Czerniowiecka - Jasslca.
L. 25.742/Y.

Na rok 1883 rozpisuje się za ofertami

Dostawa
materjałów ziemnych i skalnych, dalej wyro­
bów stalowych, żelaznych, metalowych, tka­
ckich , szmuklerskich, powroźniczych, szczo- 
tkarskich, kauczukowych, skórzannych i szklan- 
nych, wreszcie tłuszczów, pokostów, barwników 

i innych wyrobów chemicznych.
Oferty należycie ostemplowane, opieczętowane i zaopa­

trzone w napis: Oferta na dostawę rozmaitych ma- 
£  terjałówfifi należy wnieść najdalej do 11. Stycznia 1883. 

godziny l l8tej przed południem u Zarządu głównego 
w Wiedniu, komitetu zarządzającego w Bukareszcie lub dyre­
kcji ruchu we Lwowie albo w Jassach, równocześnie zaś, 
jednak oddzielnie, złożyć wadjum w wysokości 5°|0 wartości 
oferowanych materjałów przy kasie jednego z wyż wymie­
nionych miejsc.

Wykazy dostawić się mających materjałów, bliższe 
warunki licytacyjne tudzież warunki dostawcze mogą być 
przejrzane w zarządach materjałów w Wiedniu, Bukareszcie, 
Lwowie i Jassach lub też za złożeniem naleźytości poczto­
wej przesłane na wskazane miejsce.

Oferty wniesione po upływie wyznaczonego czasu lub 
nie odpowiadające warunkom niniejszego ogłoszenia nie będą 
uwzględnione.

Wiedeń w Grudniu 1882.
3107 2—2

Rada Zawiadowcza.
w a i

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


